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X tezro przyim na mey przyfługi zadatek 
Z pęzla fzczerości wychodzący kwiatek ; 
A choć fig niezda zdobić twoie fkronie, 
Dość dla mnie gdy twe pieścić będą dłonie, 


Pozwol niechay Cię tu pierwfzą oznaczę, 
Którey nie przykre ieft życie wieśniacze: 
* 


Tak tu przyjemne znayduiefz zabawy 
Jak te co zawfze pilnuią Warfzawy. 


Pofiadać wyżfze Urodzenia dary 
Wiedzieć iftotnie wfzech nauk rozmiary 
Przy wdziekach; a żyć na wii bez tefknicy 
To dziw; ize nie tefknifz do Stolicy. > 
Ai] al 


Gdy: iednak zrownam twe z 'famtemi Życia 
Fy umiefz użyć dni twych należycie; , 
Spazmow , waporow. nieznafz., ni migreny, 
Z Jutrzenka wfteiefz na flowika treny. 


Fobie. więc Nocy Wieyfkie ofiarnie, 


Gdyż twoia dufza ich fłodycze czuie ; 
Zadna nie przeydzie bez rofkofzy: chwilą 
Sobie fig fama natura przymilą, 
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NOĆ PIERWSZA, 


A 
‘ 


WIE, S 


R zucam was rzucam, fmutne praybytki, 
Pychy ; obłudy ; niewoli ; 

Miafta ogromne; gdzie fame zbytki, 
Gdzie pełno zdrady , fwywoli; 


Kedy bezbożność złośliwą nogą, 


Cnotę zgnebiona tratuie ; CAPRI 


/ 


Gdzie nikt nie idzie właściwą drogą ,»° G 
Gdzie fałfz, i potwarz pamiie. DRAGOWENS |. 


Kedy fzacowne €zucia natury; 
Blafkiem powabow :ztłumione ; 

Gdzie. zbrodni wfzelkiey , pełne fą mury, 
Maiąc z zuchwalftwa zaltone : 


Biegnę do ciebie przytułku łuby, ' 
O! wiofko nader "kochana! 

Kontent, żem: przęcie uniknął zguby, 
I prześladowań Tyrana; 
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Niechay kofztuie tu na twym łonie, 
‘Niewinney fzczęścia flodyczy ; 

Schronieniem będzie mnie twe uftronie., 
Serce odpocząć tu Życzy; 


Dufza iakby fie z kaydan dobyła, 
Wolnego tchnienia używa ; 

Spokoyność pierwfza, znow fię wróciła, 
Natura kfobie mnie wzywa: 


Myśl fie. fwobodnie wfzędy rozfzerza, 
Czy w głębią, czyli wyfoko; 

Tak iak ogromne, oba puisferza, 
Co krefow nie doyrzy oko. 


Czuię że flodycz iakas: taiemna , 
Po mych fię zmyfłach rozpływa; 
Jeftem fzczęśliwy; cichość przyiemna, 
Swym mnie obłokiem okrywa; 


Przybywfzy nazad do lubey. chatki. 
Prawa natury wykonam ; 

Tu mile przeydą dai: mych oftatki, 
Tu w moiey budce, i fkonam. 


Umiarkowana wyftarczy praca; 

_ Na me potrzeby nie. zbyte; 

Frzodka kochana, mnie: lie wypłaca, , | 
Niofąc wymiona ebfite: | 
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Ten móy ogródek, i niwy plenne, 

Com fprawiał z kmiotkiem, ochoczym , 
Korzyść fowitą w czafy iefienne, 

Dadzą mym rękom, roboczym : (a) 


Od twych kłów „wściekłych będąc daleki* 


Potwarzy | ziadłaj; 1 dzika! 
Na te ofiary. fmutne powieki 
Wzniofę ; ce iadrtwóy: przenika; =: 


Łzami fie żłeię rzewnemi nie raz 
Widząc ich rozpacz, i ięki; 

Los móy zaś będę uwielbiał teraz; 
Ze mnie z twey wytwał pafzczęki. 


Za każdym razem; (gdy: w nocne cienie 
Cała natura fkryie fię, 

A dobroczynne Słońce: promienie 
W drugie półsferze przeniefie ) 


Rzuciwfzy prace moie codzienne , 
Stąpaiąc noga za nogą; 

Kędy ftrumyką nurty niezmienne , 
Wzdłuż krętą udam fie drogą: 


(a) Hanc olim veteres vitam  coluere zeSabini Wi 
Hanc Remus @ frater ; fic fortis Etruria crevit' 
Aureus hane vitam , in terris Saturnus agebat, p. 


Virg: Geogicor: Lib, IL 
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A do famego dofzedtfzy, zrzódła; 
Padnę byle iak na ziemi; 

Spokoyność tam mnie z fłodyczą wiodła ;. 
Szczęśliwy człowiek. wraz z niemi, 


Tu cudny. widok czułey natuty:, 
Serce me tkliwe rozrzewni; i 
A dufzę wolną wzniofifzy do gury visi 
O fwym natchnieniu upewni x. 


Rzucam natychmiaft , 'dżikie przefady, « 
Których to grubą powłoką: 


I fałfzem zaćmił fwe okoż > slad 


Trwaiąc tu fobie z nąturą razem, 
Na głos iey fkłonie me chęci; 
Ona mnie ciefząc miłym; obrazem 

Serce fłodyczą fwą' nęci. 


Tu mnie okaże fwoie prawidła 

` Które wraz z życiem podała; 

Tu mnie nauczy ; w iak frogie lidła 
Chytrość człowieka wplątała; 


Tak od niey będąc inż oświecony; 
Gniewem fie fłufznym porufzę, 
Natychmiaft wfzyftkie zedrę zapory, 

I te bałwany pokrufzę, 


Atu 
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Umyft przywdziany wdał fie -w eae ) 
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A tu dopiero iakim iet człowiek 
W famey iftocie , obaczę; 

Z tego widoku od fez mych powiek 
Nie mogąc wftrzymać, zapłaczę ; 


Lecz oto czuie iuż w mey ofobie 
Dzielność natury taiemną ; , 

Swą niewinnością ciągnie mnie kfobie | 

é Wabi rofkofzą przylemną, 


Wolniuchny ogień w mym fercu rosnie, 
I wnet fię w płomień obraca, 
Wfzyftkie wzrufzenia czuć daig głośnie, 


Ze fię mnie wolność przywraca. 


Wnet frogie więzy ze mnie opadły, 
A rofkofz ferce przeięła; 

Łzy fię radośne z oczu wykradły, 
Gorycz z boiażnią uniknęła. 


Noc iuż pofiała po całym świecie 
Z cieniem, głębokie zacifze , 
Które i do mnie dofzło też przecie» 


I w moim fercn toż fłyfzę, 


Zefiry z kwiatkow, wonne balfamy, 

Pchn do mnie niby ż niechcenia $ 
Drzewa z gałężi fwych wiiąc bramy , 
Dodaia budce mey cienia. 


| 
i do r How 
| Z Liściem ( Xiężyca gibkie promyki ) 
| Przed moim igraiąc okiem ; 
| Pofrzebrzywaią krete ftrumyki, 
| Tuż zmykaiące pod bokiem. 


Nurty fkwapliwe, łofkot wznawiaiąc , 
Silnym o fkały trąceniem 


— — — See =m ar zi ETZ 


Cichych natury praw nierufzaiąc, 
Łączą fię z głuchym milczeniem. 


Tu wfzyftkie twory razem ogarnia 
Spokoyność; fzczęście ; fwoboda ; 

Dla nich natury hoyna fpizarnia , 
Gdzie rowna wfzyftkim wygoda. 


W oślizłey rofą igraiąc trawie, 
Liczne robaczkow orfzaki, | 
Pieniem powfzechnym w wfpolney zabawie, | 
Radości wfkazuią znaki, 


Ryby plufkaig w kryfztalnym źrzódle, r 
To w górę fkacząc fwawolą; 

Ptafzęta w gniazdach tam znowu podle 

Pomyślną ciefzą fię dolą. 


A 
I wy zwierzęta takoż niewinne 
Kofztnycie fłodkiey wolności!, ,. 


Zda fie, że cienia was dobroczynne 
Chronią , od człeką frogości, 


Sos Ir Fos 


Ciefzcie fie teraz miłym użyciem, 

| W krótce nadeydzie czas fmutny3 

| Oto natychmiaft za dnia przybyciem, 
Zgładzi was tyran okrutny... 


Słowiku miły! co w chłodne ranki; 

| Ciefzyfz fwym pienięm przyiemnym, 

Rozpędź tęfknatę lubey kochanki, 
Siedzącey w gniazdeczku ciemnym; 


Niech twe Zalogne, i tkliwe pieśni, 
Echo po kniei roznofi ; 
Niech fię rozrzewnią miefzkańcy lesni, 


Bo fama czułość ie głofi. 


Wy zaś rofkofzy pełne ptafzęta i są 
Sinogarliczki ięczące!... 
Pozwolcie fobie!... nieckay was pęta 


Wierność i czucia gorące. (b) 


mea 


Splączcie fwe dziobki z ufpiechem zwrotnym, 


I znow powtórzcie te związki, 


A trzepotaniem fkrzydeł zalotnym , 


Porufzcie ciche gałązki; 


EE z WW YE 


(b) Hinc alta fub rupe canet frondator.ad auras , 
Neo gemere deria cefsabit turtur in ulimo. 
Virg, Kell. t. 
Bij 
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Lecz fkoro tylko błyśnie Jutrzeńka 
W wafzych zakątkach kryiciefie, 

Człek fie nkaże, a iego ręka 
Pewnie wam zgubę przyniefie, 


Skracaiac wafze lube mometa, 


Ze fie uciefzył rozumie; 

rz po elarminne; = ł $ a ; 
Lecz zaślepiony ; ah! nie pamięta, 

Ze fam ich użyė nie umie. 


Coż to za fzeleft fłyfzę po. lefie, 
I iakieś głośne tupanie ; 

, Z geltwiny ciemney ktoś, do mnie drzefię „ 
4 przeciw Xiezyca ftanie., 


W fzakci to Jeleń? pewnie przychodzi 
Do źrzódła gafić pragnienie 

Wśrżod: nocy, gdy miu nikt nie przefzkodzi, 
Gdy nocne. chronią go. cienie; 


Jakaż to iego. kibić wfpaniała? 
I iak przyjemna poftura? 
Zda fię, ize. w nim umieścić chciała 


Całą {wa zwięzłość natura ; 


Ale nieftety ! na coż fie przyda: | 
"Te mnoftwo ozdob. pofiadać 2 | 
Gdy go podfzczutych pfów sfora wydą | 

1 poty będzię uiadać ; | 


AŻ pod ciężarem ciała zemdlonym ; 
Uftana nogi mu razem, 
A człęk dopadłfzy pędem fzalonym 


Płytkim ugodzi żelazem. 


Ah okrutnicy! w czymże fą złemi, 
Dla was te zwierza pierzchłiwe? 

Ize fie paftwić chce wam nad niemi 3, 
I żądze wymierzac msciwe ; 

Przecież wy ludzie; a Żart czynicie, 
Z bolu flabego ftworzenia ; 

Które nie mogąc uprofic życie, 


Z rozpaczą wznofzą ięczenia. 


Jeleń podfaczuty i efaczony, 
Los fwoy przeklina nitawnie, 
Zaiac z podftrzała padifzy zemdlony ; 


RZ 


Dzikość wyrzucą wama iawniee 


A kuropatwa w owey frogości, 
Tracąc iuż tchnienia oftatek, 

Zdaie fie żebrać wafzey litości 
Za refztą iefzcze fwych dziatek. 


Lecz iakże wy fię wzrufzyć możecie 
Na te widoki żałośne? 
Kiedy i fami nawet nie wiecie 


Co to mieć fercę litosne. 


; 
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(Kiedy fpofobem frożfzym nie równie 
| Brąci fwych zawfze dręczycie ; 
Gdy im maiątek wydarłfzy zmownie , 
| Czuwacie iefzcze na życie. 


O! iakże miłych w tey ofobności, $ 
Ja tu momentow użyię!.... 
Gdy mnie ten oftęp od wafzey złości, | 


I od potwarzy ukryie. (c) 


Świecie obłudny ! iuż fluchaé niechce, 
j Twoich obietnic dziwacznych, 
Co tylko ferce iątrzy i łechce , 7 
A wielce gubi niebacznych; 


Bede zdalekaypatrzat fpokoynie, 
Jak inni licznych twych darow, 

( Któremi ty ich obdarzyfz hoynie ) 
Używać zechcą bez fwarow ; 


Otoż twe widzę podłę orfzaki, YF 
Same marzenia goniące, y 
Którzy chcą na fie wdziać świetne znaki 
+ Łapali bańki ginące; | 


(c) Nulli te nimium facias Sodalem, 
Gaudebis minus © dolebis minus, 


Hole 15. tose 


Tam znow patrzyłem kiedy fie gryzły, 
Tak iak brytany zażarte , 

Gdy fic im z ręku one wyślizły 
Lub przez drugiego wydarte, 


|. Widziałem daley moc świetnych a 
Złotu pokłony gdzie bili; 

i Tam znow na tronie Bożka: honorow , 
Gdzie wfzyfcy modły wznofili ; 


Widziałem twoich mędrcow mniemanych, 
Jak oni z dziećmi igrali; 

Toż w podłey zgrai orfzak wmiefzanych 
Jak na dźwięk drumli plafali. 


w  ‘Darmo człek czuły fzuka na świecie 
| Serca ftałego prawdziwie ; 
\Na którymby fwe mogł złożyć przecie, 
+I żale wynurzył tkliwie ; 


© /Truiąca para zdrady, łakomftwa; 
W człeku zgafiła przymioty, 

‘A iad obłudy i wiarołomftwa, 

| W nim wfzyftkie powędził cnoty; 


Na ziemi człowiek zda fię iedyny 
Co obyczaiow niewinnych, 
Możnś przyrownać go do rośliny 
Kzadkiey ; co z kraiow ief innych, 4 


* Zda, fie, ze widzę, iak z upragnieniem 
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Którą nie maiąc foku i tyla, 


Ile ten krzaczek ogarnie ; 
Mdłą gałąź coraz ku ziemi fchyla, 
A potym ufycha marnie. 


Sen fładki miefzka w chatce rolnika, 
Oraz i w budce pafterza; 
Ni ich tam zemfta podła dotyka, 
„. Ni fie nienawiść rozfzerza. 


Ni im łakomftwo mnoży ięczenie , 
Ni pycha gryzie obrzydła, 

Ani ich winne dręczy fumnienie , (0) 
Ni chytrość wpłata w fwe fidła. 


Niewinność miefzka pośrzod tych ludzi 


Y 


Pokoy fłodyczą napawa, 
Swift ptafząt fkoro tylko ich wzbudzi , 
Każdy do pracy wnet wftawa; 


Weyścia Jutrzeńki czekaią , 
Siły wzmocnione-nocnym fpocznieniem ; 
Chęć w nich do pracy wzniecaią. 


Otoż 


: 


Mamae peo 


(9) Vacare culpa magnum est Solatiunn 


Y 
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Otoz fie w pole wyfypią roiem 
I robić zaczną wefoło, 

Każdy ociera ofute znoiem, 
Ale pogodne fwe czoło. (e) 


„Ktoż fprzeczy , żeby nie czuli oni 


Tych fłodkich podniet wefela, 
Których (gdy dniowi wrota odffoni) 
Natura wfzyftkim udziela 2 


Gdy codzień patrzą iak dobrotliwe 
Słońce rzucąiąc promienie , 
Obfitym plonem ozdabia niwę, 
I drzewom daie odzienie. 


Czyli to rolnik na biyney łące. 
Tnie fobie potraw ziełony ; 
Czy fnopy wiąże w lato gorące: 

Czy tęgie porze zagony; 


Czy pod owocem buynym ugięte 
Podpiera rodne fwe drzewa; 

Czy w prafy tłoczy grona podcięte; 
Czy pole ziarnem zafiewa ; 


tas. 


(ć) Labor ipfe volu 


A 
ej 


Nocy Wieyjkie. 


P e TAON 18 dody 
Ę Wfzędy nadzieia pełna fłodyczy , 


Jego ftarania nadgradza, 
Wfźędy póżytek ftokrotny liczy , 
A tym fwą pracę ofładza. 


Spijcie! pomyślnych pewni zamiarow 
Szczęśliwi nader wieśniacy! 

Szacownych Niebios użyicie darow , 
Jak wy iefteście; gdzież tacy? 


Może uyrzawfzy zbytek bogacza 
Ze ieft fzczęśliwy mniemacie?.., 

Ah! błąd wafz mylne fzczęście oznacza ; 
Zblifka go wcale nieznacie!... 


Pod tenczas kiedy was zmordowanych, 
Natura bawi fpocznieniem, 

Gdy wam rofkofzy nowo dobranych 
Mnoftwo gotuie z ocknieniem. 


Niecnota w miaftach oftrząc (we groty 
One w śmiertelny jad macza, 

A rozfyłaiąc z niemi zgryzoty , à > 
Ofiary fobie naznacza. 


Rofpacz ftrafzliwa lataiąc wfzędy, z 
Trwogę i poftrach rozlieie 

A gdzie {we tylko zwroci zapędy 
Tam każdy wzdycha i mdleje. 


+o s i e _ i AV AC 
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Wrefzcie ftargawfzy zapory złote 
Lita obfłonę odkryie, 
Tam na bogacza padalcow rote 


Wypuści ; oraz i zmye. 


Tak w miękkich. puchach choć rozciągniony, 
Gdy zaczną dręczyć Harpije, 
Bezfenne nocy trawiąc zemdlony 


Nierąz z boleścią zawyie. r 


Trofka i fmutek co go przywala, 
I życia trawi oftatek , 
Są to te które mierność oddala, 


I praca od wafzych chatek ; BE 


Bedac natury nieprzyiacielem 
pag y prz) 

I z wzgardą łamiąc iey, prawa, 
Zada tych uciech bydz włascicielem 


Co iey kochanek doftawa. 


Nie zafłużywfzy przez prace na nie 
I przez niewinne fwe Życie 

Za to z rozpaczą wznofząc wzdychanie , 
Przypłacił tego fowicie. 


'"Tamtym znow chytrość i kłamftwo fkladne 
f Knuie intrygę taiemną, 

r) N z 2 3 

Tu gry, hulanki; życie fzkaradne 


‘Spycha ich w przepaść bezdenną. 
z Cy 
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Widzę tych biednych , iak wfzyfiko marnie 
Straciwfzy w nędzy pęłzaią ; 

Jak marnotrawcow nikt nie przygarnie 
Chociaż w rozpaczy zoftaią, 

O! iakby oni byli fzczęśliwi!.. : 
Gdyby umieli pracować, 

A blafkow mylnych nie będąc chciwi 
By mierność chcieli fzacować (f) 


Gdyby ich dumne fercanieznały 
Potrzeb inakfzych iak wafze; 

Gdyby rzuciwfzy lud<zniewieściały , 
Obrali wieyfkie fzałafze. 


Bo iakaż profzę znaydzie fie inna: 
Jak wafza rofkofz tak miła 2 

Ażeby w fobie będąc niewinna, 
Słodycz dla wizydtkich tworzyłą. 


Chyba ta tylko, którey doznaie 
Człek pożytecznie cnotliwy , 

Co wśrzod miaft wpracy fwey nie uftaie 
Chcąc by był każdy fzczęśliwy: | 


z czyzn 
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(4) Parfimonia est magnum vettigal, 


apo r yot 


Lecz ah! iak mufi przypłacić drogo 
Te rofkofz; dobrze że czyni, 

Fanatyzm rzuca nań potwarz frogą 4 
I za to o śmierć go wini; 


Larwa ta frafzna zapala ftofy 
Co rozum gafząc oftudzi, 
Z tych to płomieni fatalne ciofy 


Razem wybuchną na ludzi; 


Gdzie płci oboiey mnoftwo bez względu 
W krwi tonie od tey pocawary ; 
Która do zemfty wmięfzawfzy błędu 


Ściga fwe wfzędy ofiary ; 


Co mowię!.. nawet pośrzod Swiątyni 
Gdzie fą natury ołtarze, 
Fanatyzm zaboy okrutny czyńi 


Rzucaiąc mściwe potwarze. 


Strumyki wafze przez frogie mordy 
'Nieraz krwi tokiem płynęły, 

Tkniete tym ciofem ptafzątek hordy 
Smutnym odgłofem ięknęły ; 


Smierć , ah! śmierć fama tama daremną 
Jeft przeciw jego. frogości; 
Otwiera nawet mogiłę ciemną 


I martwe-gryzie inz kości; 


, 
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Niefzczęścia tego iawna przyczyna, 
Zesmy te prawa zdeptali, 

Które człek z życiem wraz czuć poczyna, 
A zaś baiarzow fluchali, 


Nie ten, (co fwoie poświęcił życie 
Aby bliźniemu ufłużył ) 

Pierwlzy rozfiewał zabobon [krycie , 
I fanatyzmu doń użył; 


Lecz co w leniwftwie wiek trwoniąc cały, 

- A czuiąc chętkę do zbytkow 

Lud lekkowierny zwodząc zuchwały, 
Szukał ztąd fobie pożytkow. 


O! Córki Nieba niewyfławione 
- Mierności!... i Niewinności!.v., 
Wy to iefteście wy. przeznaczone 
Do uwielbienia lydzkośći..: 


Jakże fie fmutnym ftaią igrzyfkiem 
Ci co was wcale nieznaią 

Wieś tylko fama wafzym fiedlifkiem, 
Gdzie wam hołd wfzyfcy oddaia; 


Coz to za łofkot, tumult i wrzawa? `“ 
Ludu, i koni gromada?.... 

Zda fię że cała dąży Warfząwa.:. 
Bogacz to przybył ;,.. wyfiada..,, 
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Coż go tu profzę do nas przywiodło? 
Zkąd ta odmiana urofła?... 

Sumnienie winne zawfze go bodło, 
Zgryzota na wieś przyniofła... 


Chce tu fpoczynku użyć przyiemnie 
I fzcześcia ciefzyć fie darem, 

Lecz ah! daremnie;... fzuka daremnie ;... 
Siląc fię próźnym zamiarem. 


Natura tylko kochankom wiernym 
Piefzczot fwych miłych udziela, 

A on w ciężarze zbrodni niezmiernyń , 
Chce niewinności wefela ; 


Jak niewolnicy tłumy fłużące 
Na okoł iego biegaią; 

Ci podpieraią kroki chwieiące 
Tamci zawady fprzątaią ; 


Blafk złota zda fie że fłońce gafi 
Zbliża fie powolnym krokiem 
Coż to? rumieniec lica nie krafi?, 


Siność nabrzmiała pod okiem 


Nie bawią iego cuda natury 
Twarz pełna dumy i wzgardy, 

A gdy podniefie wzrok fwoy ponury 
Zda fie urągać z pich hardy ; 
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Widzi iak fłońce podróż fwą codzień 
Kończąc, na powrot znow śpiefzy 

Przecież widokiem tak miłym;... zbrodzień 
‘Nigdy fie, nigdy nie cięfzy. 


Cień fie iuż fpufzczą z wierzchołkow gury, 
Słodycz fię wfzędy rozlewa, 

Słowik natchniony darem natury 
Cuda iey wfzyftkie opiewa, 


; AT 
Strumyk fzemraiąc zwrotnym. pośpiechem 
Dąży w kwiecifte doliny 
A przefkakuiąc kępki z usmiechem 
Drażni przyległe krzewiny. 


Nafz bogacz tego nic nie uważał 
Nie rad on takiey zabawie, 

Rolkofzne kwiatki depcąc znieważał; 
Ani chciał ufieść na trawie. 


Skrył fię czym prędzey w pyfznym tarafie 
Co domem wieyfkim ńazywa, 
Tam do nałogow fwych wnet wraca fie; 


I tame zgdzom przerywa. 


Jutrzenka ‘Swiecac na Horyzoncie, 
Rofe perłową rozlieie * 
A ten ofpalec gdzieś w ciemnym kącie 


Spi, czyli raczey nifaczeie, 
A Zakona 
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Zaliona zewfząd okrywa ciemna 
Puchem ufłane z nim łoże, 

Gdzie go promyka iafność przyjemna 
Znikąd iuż dofigdz nie moze. 


| Rolnik pracowat fobie wefoto 
Serce mu rofło z radości, 
Potem zalane ocierał czoło, 
Nie cżuiąc żadney przykrości, 
AŻ oto bogacz z dumą wyrzecze 
I z wzgardą nad iego ftanem: 
Pamiętay o tym podły człowiecze!,, : 
Ze twego Życia ia panem. 


Wnet we łzach tonie iego powieka, 
Z przekletwem mięfża fwe modły 

Dotąd on fiebte miał za człowieka ; 
Teraż niewolnik już podły. 


O! ty! co kmiotkom mnożyfz ucifki, 
Trapiąc ich wnędzy 1 w płaczu, 

Pomnij, że itwoy los rownie slifki, 
Dumą odety Bogaczu !.:.. 


Wfzakże to człowiek podobny tobie! 
Co mowię!., tobie podobny ?... 
Szczęśliwy; gdybyś imie na fobie 
Takie , był nofić fpofobny» 
Nocy Wieyfkie, D” 


jl! 
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W czymże ty lepfzy od niego przecie2.., 
Ze nim pogardzafz zuchwale ; 

Zmyfły ftępione duma twa imiecie 
Rofkofzy nieznać w nich cale, 


Uczucia w dufzy twoiey zmiefzane 
Są bez Żywości, bez fmaku; 

Od zbytkow zdrowie twoie ztyrane, 

”Rumieńca niematz i znaku, 


Jeftesze z liczby ludzi walecznych? 
Tych, co w oyczyzny obronie, - 

Dopoty w chęciach trwali ftatecznych 
Aż fię uyrzeli przy zgonie. x 


Albo teź czyli ieftes ty iednym 
Z'tych miłośnikow ladzkosci, 

Ktorzy chcą ulżyć tym ludziom biednym 
Ciezaru, i twey frogosci ? 


Możnaż cię wrzedzié Królow położyć 
Tych, co przy władzy i mocy 


Paddanym fzczęście fwym chcąc pomnożyć, 


Pracuig we dnie i w nocy; 


I owfzem dobry gdy Król powftawa 
Na nierząd gnuśny w narodzie, 
Gdy pożyteczne chce nadąć prawa, 
Ty iefteś, ty, na przefzkodzie. 


KĘ 
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Jakże smiefz wdzięczne mieć bidne twory 
Co gardząc , miefzafz ich zbłotem; 

„ Lecz powiefz; ize mam liczne zbiory 
» I fkrzynie pełne ze złotem. | 


a Jeśli dla tego w tobie fie wzmaga 
Wzgarda dla biednych tych ludzi, 
Niech ta przynaymniey krótka uwaga, 


Litosé i czułość knim wzbudzi; 


Myśl tak, że wfzyftkie z ludźmi zerwane 
Związki, z których fie chlubiłeś 
I że te miafta iuż zagrzebane 


Są w ziemi; przedtym gdzie zyles; 


Ze ni poddanych , ani rządzących 
Na świecie odtąd iuż niema, 

Ani bogaczow przepychem tchnących 
Co fię pół-Bogiem bydź mniema. 


I Ze iuż tylko rolnicy fami 

Zoftali ; zbierać plon z ziemi; 
Oraz Pafterze z {wemi trzodami, 

A na oftatek ty z niemi; 

: 

I cożbyś profzę pod ten ezas ezynit?.. 

Chocieś zamożny w doftatki, 
Siebie byś raczey famego wimił, 
j Ze iąć fie ciefzko łopatki. 
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Pewnie, iż chętnie za fkibę chleba 
Oddałbyś cały maiątek, 

Gdy cię przymufi głodu potrzebą 
1 fit zwatlogych iuż fzczątek. 


Ale znow prożna ofiara taka; 
Bez pracy nieda nikt wcale, 
Chyba udzieli litość wieśniaka 
Co nim dziś gardzifz zuchwale. 
Ween czas ci ludzie godni fzacunky 
Słufznie cię mogą znieważyć 
Ztad, iżbyś nie żył bezich ratunku, 
Ciebie zaś nigdzie nie zażyć: 


Ale czyż trzebą aby pioruny, 
Albo też woyny dziwaczne, 

Tyfiące ludzi gnały do truny, 

- | miafta pfuły tak znaczne. 


Izaliz mnoftwo dowodow innych, 
W twoim umyśle zwodniczym 
Nie okażą ci zamiarow winnych 
I nie przegwiadeza Żeś niczym ? 


W iednym momencié możefź poftradać 
Złoto ; twey podniet prożności; 

Zwycięzca tyfiąc może ci zadać 
Ciofow ; znifzczywfzy twe włości. 
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Może ci w iakim przeznaczyć mieście 
Na całe życie więzienie, , 

Albo też może pofłać cię wrefzcie 
W kray dziki ną zaludnienie; 


W tenczas dopiero uyrzyfa z wofpączą, 
I} miłośnicy ludzkości 
Wfzędy fzanowni- i wiele znaczą, 


A rolnik z niemi w rowności ; 


Tak do natury cofaieny granic 
Zawołafz nie raz z ięczeniem. 

Już wfpołeczności niezdam fie na nic, 
Naylichfzym ieftem ftworzeniem. 


Chlubią fię wprawdzie z możnych niektórzy; 
Ze fa iftotnie fzczęśliwi, 

W których natura zda fie że tworzy 2; 
Swe czucia, krzewi i Żywi; 


Jak fkoro topnieć iuż zaczną śniegi 
I w potok wfzyftkie fie iuż zleią, 

A Słońce wyżey pomknie fwe biegi, 
Kwiaty fię w barwę odzieią. 


Wten czas w nich czucia te ożywione 
Wzrufzaiąc dufzę leniwą 
/fkazuią fzczęście im przeznaczone , 


I pędzą na wieś co żywo. 
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A tam na widok cudow natury 
„Każdy fię w radość rozpływa, 
Zabytkow mieyfkich zegnawfzy chmury 
Szczęśliwym fiebie nazywa; 


Lecz że ta rofkofz, co ich uięła, 
Słabe fwe miała działania 

Jak błyfkawica wnet też zniknęła, 
I w pierwfzy fmutek znow wgania. 


Wftydzą fię ściągnać piefzczoney ręki 
Swey, do łopatki, i grabi; 

Uiąć fię pługa, niechcą tey męki, 
Zaś do ciężarow za iłabi, 


Iść za przykładem niechcą tych żeńcow, 
Którzy po dzienney robocie, 

© kwiatow i z kłofow naplottfzy wieńcow 
Spiefzą kwieczorney ochocie ; 


Gdzie fprzeczkę zaczną w fwym rozhoworze, 


Kto znich pracuie naylepi ; 
Ta Że Żnie dobrze, tamten Że orze, 
A ow zaś drzewka że fzczepi; 


Bogacze zabaw takich nie lubią, 
Ni ich rozmowy te ciefzą; 

W miaftach fwe zdrowie i Życie gubią; 
Tęfknocie fłużyć tam śpiefzą, 


— A 


ee 
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Stroń , ftroń człowiecze dumny czym predzy 
Od tych mieyfe nader fzacownych, 
Strzeż fie przynaymniey uragać z nędzy, 


I trapić kmiotkow pracownych. i 


Rzuć ieno okiem po tey rowninie 
Kędy kłos ftoi przy kłofie, 

Z tego to plonu Żyiefz iedynie 
I złoto liczne mafz w trzofie. 


Przypatrz fię tylko tey zieloności, 
Pagorkow wzniofłych w tych ftronach, 
Jak fek fzkarłatny cedzi w cichości 
Czuła natura po gronach. f 


Tam znow ftarufzek iak fie graboli jÀ 
Lat fwych ugięty ciężarem, 


Jak mdłe gałązki wzmacnia powoli 
Ciefząc fie Bachufa darem; 


A gdy obiektem ździwifz fię takim 
Pomyśl więc nad fwym tu ftanem, 
Iż ty nietylko iefteś prożniakiem, . 


Lecz i okrutnym tyranem; 


Niech twe litością ferce przeięte 
Nie trwoży kmiotka lwa rykiem, 
A czciy z fkromnością mieyfca te świętę 


Gdzieś ty fam tylko laikiem, 
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. Precz iuż z mey myśli brzydkie ftrafzydła, 
Łakomftwo! zdrado! i pycha! 
Tego w {we raczey plątaycie fidła 
Co do was uftawnie wzdycha. 


Przyidz! ah! przyidź do mnie corko Jutrzeńki | 
O! niewinności fzczęśliwa!.... 

Swoie niebiefkie ukaż mi wdzięki 

| Dufza cię pragnie i wzywa. 


Il | Widzę o podal chatkę Lucety, 
Którą Licydas dokończył ; 


Ich chęci czułe iuż fg u mety 
Hymen ich wczoray połączył. 


Luceta była corka iedyna 
U maiętnego rolnika, 

A zag Licydas biedny chudzina 
Służył tam za czeladnika. 


Licydas kochat Lucete tkliwie, 
Lecz nieśmiał z tym fie odzywać, 
Dwudzieftą wiofnę wtenczas fzczęśliwie 
Tylko co zaczął odbywać ; 


Niewinność dufzy wydawał iąśnie 
W układzie twarzy i w minie, 
ge” Lice okrągłe z rumieńcem właśnie 

| Jak dwie rożowe brzolkwinie ; 


Ocży 
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Oczy ognifte pełne pragnienia 
Kiedy z czułością pozieral, 


Uśmiech miluchny fkrywał weltchnienia 


Gdy zlekka wargi rozwierał. 


Oyciec Lucety w iey urodzenie 
Gaik bukowy założył, 

Ktoren pod ten czas fwoie odzienie 
Po raz fzefnafty iuż złożył. 


W tym to gaiku dway kochankowie 
Wzaiemnie fiebie tam śledząc, 

Czas przepedzali w miley rozmowie 
Nic o miłości nie wiedząc. 


Zdaleka fiebie kiedy zoczyli 
Natychmiaft biegli w zawody; 
Tak dwa ftrumyki kfobie śpiefzyli 
By razem łączyć (we wody ; 


Luceto mola, ( rzekł dnia iednego 
Licydas cznciem przeiety; ) 
O! iakbym życzył momentu tego 

By Hymen złączył nas święty» 


Jakże mi miło , kiedy poglądam 
Na twe niebiefkie oczęta ; 

Niczego w tenczas zda fię nie żądam, 
Gdy głafzczą mnie twe rączęta; 
Nocy Wieyfkie. 


HO] 34 od 


A tyż Luceto? przyznay fie fzczerze? ,.«« 
Pod ten czas co ci fię zdaie? 

Kiedy cię ścifkam ; i gdy-w ofierze 
Samego fiebie oddaię. 


Pafterka na to nic nie mowiła 
Spoyrzała tylko z weftchnieniem , 
' Pod pache iego twarz fwoią kryła 
Czułość zbywaiąc milczeniem, 


W tym fię ukaże oyciec Lucety 
Mowiąc; „ A ce to robicie!.... 

Krzykną natychmiaft razem; ,, Nieftęty!. .. 
„ Gorzkie nam iuż będzie Życie. 


Wnet fie rozefzli z ftrachem oboie; 
Luceta wftydem zrażona 

Biegła zakrytą maiąc twarz fwoię , 
I płacząc rzewnie ftrapiona ; 


Licydas w inną ftronę uciekał 
Głowę ze wftydu zwiefiwfzy: 
„ Czemu nie-ginę zaraz ? ( narzekał ) 


-» Miłą Lucetę ftraciwfzy.... . 


Wrefzcie Palemon córce niebodze, 
Gdy zacznie u nog mu fzlochać, 
Oraz i iemu przykaże frodze 


Zeby fie nigdy nie kochać, 
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Tak przez dwa lata pędzić mufieli | 
Zycie nieznośne i fmutne, 

Gdzie nigdy z fobą mówić nie, smieli 
Dźwigaiąc lofy okrutne. 


Raz ftrzygąc owce nad brzegiem rzeki 
Lucęta runa płukała, 

W tym iey pomroką zaydą powieki 
Ofłabła , i wnet zemdlała ; 


Upada ; nurt ią byftry porywa 
Ratuycie | krzykną pafterki!. a 
Na prożno jedna drugiey przyzywa 

Nagłe wznawiaiąc rozterki; 


Az im na pomedduicydas śpiefzy, 
Zaraz wpław za nią rzuca fig 

Wpół ią uiąwfzy , złęknioną ciefzy , 
I wzad do brzegu wraca ię; 


Lecz mu wyroki bronią zawzięte; 
Wart byftrey rzeki na wftręcie 
Wpędza go razem na wiry kręte, 
{ topi w iednym momencie... - 


Już ich nie widać!... nie ma! .. nieftety!..» 
Byli;,.l znowu zgineli.» a. 
-Pafterz niepufzcza iednak Lucety ; 


Rodzice patrząc omdleli...- 
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Wrefzcie zwycięża meztwo. pafterza; 
Choć mu hurt fzkodzi fwym biegiem 
Z fłodkim brzemieńiem do lądu zmierzą, 

I zbladłą fkłada nad brzegiem. 


Matka nań padnie zalana łzami 
I ufta fkrzepłe caluie, 

Ale fie. prożną nadzieia mami 
Gdyż ona tego nie. czuie. 


Qyciec ftrofkany matkę odrywa 
Od córki, która bez ruchu ; 
Naprozno. tkliwym imieniem wzywa, 
Już niema wcale w niey duchu. 


Licydas wrefzcie bierze za rękę 
L ią do ferca przykłada ; 

Lecz, o! iak frogą on uczuł mękę 
Gdy ta fkamiała odpada! 


Pot zimny: ciało. iego przeymuie 
Weftchnie; i ftanie iak wryty; 
Serce fie ruchem. nagłym morduie. 

Lez płynie ftrumien, obfity.. 


Tak więc: Lucetę niofą do chaty, 
Tam ią ratnie kto. może; 

Pafterz nie mogąc znieść miłey ftvaty:,, 
Krzyknie: o Boże! o Bożę!,..... 
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Jęczenie z płaczem w pierfiach fwych tłoczy, 
Rozpacz mu ferce rozdziera: 

AŻ w tym Luceta podnielie oczy 
I mdłe powieki otwiera. 


Pierwfzy on krzyknie , Luceta żyie! 
Nieba ią znow nam wróciły; 

Radość fię w iego twarzy rozwije , 
Ona nań rzuci wzrok miły. 


Jakież on mnoftwe Życzeń odbiera 
I iak pomyślna ztąd chluba, 

Ze z łona śmierci prawie wydziera 
Tę, co mu miła i luba; 


Gdy fię iey pierwfze wrociło zdrowie, 
A znim i czerftwość, i fila, 

Oyciec z radością tak do niey powie: 
„ Corko! kochana, i miła!.... 


„ Dziś fiedemnafty rok mafz zakończyć; 
„ Póydź w tę krzewinę bukową 

„ Twe modły Bogu z nami wraz łączyć, 
„ Ze cię zachował nam zdrową. 


„ Ten gay fadziłem w ten fam czas prawie 
„ Gdyś przyfzła na łono matki; 

a & fłodyczą teraz tu fie zabawię 
» | dni mych fpedze oftatki : 
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W tym i Licydas razem z fwa trzodą a 
Pod ten gaiczek pośpiefzył, 

By fie Lucety napaft urodą 
I wraz fie zniemi tam ciefzyt; 


Któremu ftarzee rzeknie te flowa: 
,„ Poydz tu Licydo kochany! 

„ Przez ciebie dzifiay Luceta zdrowa; 
„ Od niey ci gaik ten dany; 


„ Córkę wiązałem tą łączką z gaiem 
„ Gdy matka na świat wydała; 
„ Teraz Luceto! łączkę na wzaiem 
„ Wfzakzes mu chętnie oddała? 
Blednieią w ftrachu z owey ugody, 
Którą im oyciec uchwali, 
Inney albowiem oni nadgrody 
Za fwoie trudy czekali; 


Aż ftarzec znowu, rzecze przyiemnie : if 
i fo córka życie opłaca 

„ Ale nie równie więkfzey odemnie 
„ Nadgrody godna twa praca. 


+ 


= 


Kiedys Lucete wrocił nam z grobu i 
» Tyles uczynił przyfługi, i i 
» 1% iuż żadnego niema fpofobu 
„ By co okaząć mogł drugi; 
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,» Byś niety Le «< iabym ryczał nięzmiennię 
„ Niewidząc moiey iedyny 

„ A chleb ze łzami trawiąc codziennie 
„ Klatbym nie rychłe 'godziny; 


„ Uftawnie meybym Lucety wołał 
„ Qyciec niefzczęfny na wieki 

„ A gdybym wrefzcie żyć iuż nie zdołał, 
„ Któżby mnie zamknął powieki?... 


„, Bierz więc, co tylko mam naydroz{zego, 
„ Cel moich: chęci, i mete; 

„ Bierz za nadgrodę czynu twoiego, 
„ Bierz mą kachaną Lucete. 


Tu ich za ręce wziawfzy oboie 
Ku fobie razem przychyli, 

Mówiąc; ,, Spełniycie pragnienie fwoie ; 
W tym łzy fig z oczu rzuciły, 


Para kochankow ufzczęśliwionych 
Ręce mu fkrzepłe scifkaia, 

„ Blogoflaw oycze! wraz połączonych; 
Czuciem przeięci wołaią 


Tak wfzyfcy troie fłodyczą tchnęli; 
Lecz ftarzec żywiey nią pałał, 
Bo oni fzczęście z rąk iego wzięli, 

On im ten związek udziałał. 
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Akże te nocne światełka drażnią, 


O! iak, przyiemne ich cienie!... 
Natura świętą tknie mię bosaznig 
Zfyłaiąc. nocne {pocznienie. 


Pokoy zftepuie z Niebios w cichości 
Podczas człowieka ufpienia, 

A w moment iego tey niebytności 
Przedftawia różne marzenia. 


Dufza fię moia w górę unofi; 
Już ziemia, z oczu zniknęła, 
Nad obie wyżey ftanąłem ofi, 
Cóżto poftrzegam za dzieła? .... 


Ogromnych światow mnoftwo niezmierne 
Staną przed oczy mi razem; 


Znow nowe Nieba Swiaty obfzerne, 
Dziwią mnie fwoim obrazem. 


Cały ten przeciąg przebieglem prawie, 
Gdziem tylko, wznieść mogł mą dulzę 
A zda fię iednak, że w mieyfcu bawię 
I że fie wcale nie rufzę. 


Sam 
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Sam rzodek świata wfzędy znaydaię, 
A nigdzie granic niewidzę; 

Na próżno związku doyść ufiłnię, 
Trudzę fie, miefzam, i wftydzę. 


Dach niewidomy iakis tu włada, 
On wfzyftko tchnieniem ożywia 
On te niezmierne światy układa, 


On tworzy, i ufzczęśliwia. 


Jak punkcik mały człek poftawiony 
Na tak obfzernym tym globie 

Nad fwym 1efteftwem będąc zdziwiony 
Zaczął rozmyślać tak fobie: 


Ktoż to ia ieftem? i zkąd przychodzę? .... 
Jakiey to przyznam przyczynie, 

Ze fie znayduię , i że fie rodzę? ... 
Będęż w tey zawfze krainie 2...~ 


Poglada wfzędy pełen zdumienia, 
Rufza, dotyka , porywa: 

I inne Ze fa widzi tworzenia 
Refzta mgła czarna okrywa. 


Tłumy niezmierne widokow różnych 
Światło mu dzienne podaie, 
A w nich zbior widząc omamień próźnych 
Ze ieft igrzyfkiem poznaie. 
Nocy Wieyfkie. E 
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Wzniefie nakoniec oczy do gury, 
Tam go oślepi blafk fłońca ; 

Nieba ogromne, obłoki, chniury, 
Trwogi w nim mnożą bez końca. 


N 


Spuści więc oczy nadoł ze drzeniem, 
Trwoży fie, {muci i żali... 

Widzi że wfzyftko ieft omamieniem; 
Niewie co począć ma daliy... 


W tym traf okropny przerazi oczy , 
Słońce i Niebo przepadły, 

Pomroka czarna chmure roztoczy, 
Wiatry z fwych fiedlifk wypadły ; 


Świfzczą lataige z niezmiernym fzumem, 
Szturm fkał roznofi urwifka , 

Stoletnie Cedry walą fie tłumem, 
Powietrze ogień rwąc prylka. 


Łofkot okropny nad nim fię wiie 
A między fkały wleciawfzy, 
Na kilkoro fię echow rozbiie 
I znow zaczyna powftawfzy. 


Otoż błyfnęło ;.. wnet i zagrzmiało ... 
Piorun trzafnawfzy ogłufzy ; 
W człeku z przeftrachus tehnienie uftało 


Padł;.. emdlał;.+ leży bez dufzy. 
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Radbym tez wiedział iak można docięe 
Z tych znakow Boga Iftnosci ? 
Czutemu fercu izaliż ociec 


Poznać fię daie w frogości?... 


Owfzem niepewność tym fię wzmagała 
Im bardziey ftrach go przeymuie, 
Utracił fiły, pamieć ftępiala 


Ze ieft na świecie nie czuię. 


Na powrot Słońca iuż i ptafzęta 
Brzmia wdzięcznym głofem po lefie, 
A człek fię jefzcze nie upamięta, 
Ani {wey głowy podniefie ; 


Lecz go potrzeba nagli do wftania, 
Głod mu dokucza okrntny 

By go ufkromić czyni ftarania, 
Obraca wlzędy wzrok fmutny; 

Zwątlony głodem, oraz i trwogą, 
Chwieie fię prawie beż fify, 

Az niefpodzianie potraci nogą 
Jabłko, co wiatry obiły ; 


y 1 fi i 7 frtarnzi erg 
Schyli fie ponie, z chiwością bierze 
Dziwi fie, patrzy, kofztnie, 
O! iakże takiey rad on ofierze, 


Już więcey głodu nie czuie. 


Fij 
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Radość: i wdzięczność ztąd pochodząca 
Tworzy o Bogu mniemanie; 

Tak myśli: ,, Iftność wizyftkim władnąca 
ss Bydź mufi co, ma ftaranie. 


Serce z uczuciem: dla tego: Boftwa: 
Szuka. błagalney: świątyni. 

Qko. rzewliwe łez: roniąc. mnoftwa,, 
Ofiarę 1 hołd mu czyni. 


Czułością tkliwę przeięty: cały; 
Ołtarze. zacznie wnet ftawić, 

Zada mu nowey przyczynić: chwały,, 
Chciałby go. poiąć: i fławić.. 


Tak to, tak, rofkofz. z wdzięcznością razem 
Zaczęli w człekn: myśl fZerzyć ,, 

I były iemu. pierwfzym obrazem, 
Ze. w Iftnosé Boga. ftat wierzyć., 


Nowa potrzeba przyczyną była ,. 
Ze człek dobradzieyftw pożądał , 

& ztąd znow w fercu. chęć: fię mnożyła 
By. dobroczyńcę: oglądał. ' 


Zirzedła ciekące czyfiey krynicy, 
Jego. pragnienie gafiły; 

Spoczynek miły, fen bez tęfknicy s, 
Zemdlone krzepił w. nim. fily.. 


Ye 
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Chociaż natura naymnieyfzą cząftkę 
Z fwych mu rofkofzy udziela, 

A iuż z ftodyczą czci iey pamiątkę, 
Dziwi fię pełen wefela. 


Jakiż to w ten czas zapęd radości 
Wfkroś iego ferce porufzy, 

Gdy raz naypierwfzy zapał miłości 
Uczuie w niewinney dufzy ; 


Gdy rodzicielfka czułość pierwfzy raz 
- Napełni lego omdleniem ,. 
I kiedy iefzcze miły ow wyraz 

Qyca; ufłyfzy z zdziwieniem; 


Gdy fię złożywfzy nie iako z Bogiem: 
Uyrzy iftoty Żyiące, 

Dzięki mu tkliwe w uczncią mnogiem 
Za udział życia czyniące. 


Otoż ftworzenie iakieś nadobne 
Pełne flodyczy i wdzięku, 

We wfzyftkim prawie iemu podobne 
Idzie mu famo do ręku; 


Słodycz z pragnieniem więkfza fie wznieci 
Nizli doświadczał iey kędy, 

Stracit przytomność ; z impetem leci, 
Ani (wę wftrzyma zapędy. 
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Wfzak to niewiafta , którą wyroki i 
Za towarzyfzkę zefłały ; 

Ze drżeniem ku niey zbliża fwe kroki; 
Spoyrzenia ich fie fpotkały ; 


Ręce fie plączą ,— zapał fig wzmaga, — 


Oczy fie wznieśli — i tkryli,— 


Serce fie rzuca, — niknie odwaga, — 


Płoną ,— omdłeli „e ożyli —— 


A cóż? rofkofzą tą upoiony 
Zaliz fie nad tym nie ździwi?.,, 
A mnoftwem iego łafk obciążony 
Iftnosci Bega fprzeciwi?... (g) 


Czyliż nie będzie przemyślać raczyi 
Jakby mu chwały przymnożył 2... 

Coraz to inny ołtarz naznaczy 
Gdzieby hołd nowy mu złożył. 


A nie przeftaiąc ina tym względzie 
Koniecznie poznać go żąda ; 

Wfzyftkich fię pyta i fzuka wfzędzie, 
Całą naturę przegląda; 


NYS e 


Cg) O! Melibee! Deus nobis hec otia. fecit 
Virg: Ecll: 1ma. 
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Aż też poftrzega Boga z poklafkiem, 
Przypatruie fię z zdziwieniem 

Słońce mu poznać daie fwym blafkiem , 
Oraz rozciągłym promieniem. 


Widzi go w zwrotach i dni i nocy» 
W czafow naftępnych rożności 

W zioł rozmaitych ukrytey mocy 
W obfitey ziemi płodności. 


*Widzi w niezmierney zwierzat mnogości, 
W ptafząt przyiemnym odgłolie , 

W ich ciefzeniu fie z fwoiey bytności, 
Wprzemyfłach o włafnym lofie, 


W zapachu róży on Boga czuie 
Rumieńcem kwiat fwoy gdy krafi, 
W chłodnym ftrumyku iego kofztuie , 

Kiedy pragnienie w nim gali; 


Smakuie iego on razy tyla, 
Ile owocow używa, 

Kiedy fie w głodzie niemi zafila 
Lub kiedy z drzewa ie zrywa. 


Doświadcza oraz w miłym pozyciu 
Swey towarzyfzki kochaney, 
` W piefzczotach, i wiey dufzy odkryciu; 
W fłodyczy dotąd nieżnaney 
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Człowiecze! chcefzli poznać te boftwo ł 
Zbliż fie tam wieyfka gdzie buda, 

Tamto poftrzeżefz uwielbień mnoftwo, 
Tam iego uyrzyfz wnet cuda; 


Patrz tylko na te plenne zagrody, 
Jego darami okryte, 

Spoyrzyi po ziemi iak ona płody 
Co rok przynofi obfite; 


Patrz zńow, i w górę podnieś [we oczy 
Ku tym niebiofom odległym, 

Jak kul ogniftych mnoftwo fię toczy 
Po firmamencie rozległym. 


Otoz.to iego kościoł wfpaniały! 
'Wielmożność iego tam święta; 

Tamto na Tronie on pełnym chwały 
O fwym ftworzeniu pamięta, 


Nie czuiefzże ty iak dobroć iego, 


Niby to rofa fzczęśliwa , 
Która w pośrzodku kręgu ziemnego 
Całą naturę okrywa. 


Wfpomniy na owe rofkofzne chwile, 
I na tèn moment fzczęśliwy, 
Kiedy fię nieraz uśmiechał milę 
Na łonie matki trofkliwyi. 
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Jak na kolanach fwych oyciec fadzał, 
Jak cię na ręku piaftował, 

Jak twoim checiom~czule dogadzał, 
Gdyś płakał , iak cię żałował. 


Nie miałżeś w ten czas miley fłodyczy £ 
Ze żyiefz, żeś ieft kochany, 

Ze tyle piefzczot bierzefz w zdobyczy, 
Ze dar rozumu ci dany. 


A w pośrzod owey burzy ftrafzliwey 
Gdyś mniemał żeś iuż zaginął, 
Nie czułżeś w fobie radości tkliwey 

Gdy cię traf frogi ominął? 


Bóg to twoy w ten czas z pomocą spiefzył; 


On cię w przypadku ratował, 
On ciebie w fmutku wzmacniaź i ciefzył, 


On cię od zguby zachował; 


On ieft początkiem tych dobr i zbiorem; 
Zkąd wfzyftkie łafki czerpamy ,, 

Stodkich uczuciow on ieft autorem, 
Od niego wfzyftko to mawy. 


W ten czas zdaie lig niby opufzczać , 
Gdy człek przez krnąbrna zaciztose , 
Na dobroć Tworcy niechcąc fie fpufzczać , 
Obraza iego w tym świętość; 
Nocy Wieyfkie. G 
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Lecz gdy na fono iego fig rzuci 


Z weftchnieniem, oraz ze łzami, 
Znowu do pierwfzey tatki przywróci, 
I wnet obfypie darami. 


Więc tedy człowiek zna fwego Boga? 
Ach! nie, nie, nie zna go wcale! 
Do Tronu iego zakryta droga, 
Chlubi fię tylko zuchwale. 


/ 


Moy Boże! zaliz nie dafz mi poznać 


Zrzódła łafk wfzelkich bez nriary?... 


Nie wolnoż fię tam zbliżyć i doznać , 
Zkąd na nas płyną te dary? ... 


Czyliż to pewnie, że aż do zgonu, 
Prozuobym tego pożądał ? 

Ze fię dbcifnąć mogę do Tronu, 
Gdziebym twą Mtność oglądał?.. 


A tam zupełnie wylał mą dufzę , 
Oddaiąc tobie hołd winny ; 

Na prożnoż to ia mą głowę fufzę, 
I błąd układam niewinny ?... 


Ty kręgu ziemny! natury cudzie! 
Wy oraz światła, i cienia!... 


Wy moi bracia! wy wfzyfcy ludzie t.. 


Wy pelni darow natghnienia!..- 


ow 


Daycie mi poznać 'oyca natury, 


ose 5E 


Niechże fie przez was obiaśnie ; 
Niech mnie dokładnie powie zwas który y | 
Gdzie iego fzukać mam wlasnie?... | 


s _Otoż fie zewfząd ludzie zbiegaią i 
Nanczać czego. iá żądam; | 

Oraz ftatecznie mnie upewniaią, alts 
Ze Ifkność Boga oglądam. 


|» Acb! moi Bracia i Przyiaciele! ) 
Wy tedy uczyć mnie maciel. e 
j Jakież to dla mnie flodkie wefele , | 
i Ze mnie o Bogu znać dacie !... AN 
| | 
f Uczcież mnie „uczcie bom niecierpliwy , 
| Coż fię tam? co w niey zawiera?... 
| Chee poiąć Boga, i bydź fzczęśliwy; — | 
Serce fie z chęcią otwiera... | 
» 
Ale nieftety! część tey nauki 
j Co wy mnie teraz prawicie, 
| Natura w fercu bez Zadney fztuki | 
| Wyryła, daiąc mi Życie!..: | 
Refzta zaś rzeczą zda fię bydź ciemną, 
J Ito mnie iefzcze zadziwia , 
| Ze każdy mowiąc rzecz tak przyiemna 
| Jeden drugiemu. fprzeciwia. 


A wfzyfcy zemftą Niebios grozicie ; 


I froga w przyfzłości karą, 


Jeślibym tego eo WY uczycie: 
Zupełną nie fiwierdził wiarą. 


Wierzycze. takiey rzeczy ofnowie, 
Ze Bóg do fłabey lepianki ©... 

Ciemnych wyrazow używa w mowie, 
Czyniąc © fobie mu wzinianki? 


Oraz że tenże oyciec światłości, 


Pośrzod piomnow i gromu, 
Wérzod ognia, lub. też w grubey: ciemności 


Chyba fię poznać da komu? 


Będąc dobrocią Bóg niefkońiczoną, 
Czy: iłbyż ge mnie igrzyfko? 

A. moig fiąbość błędem przyćmióną,, 
Podawał w urągowifko?.. - 


Czyżby na moie: Bóg utrapienie , 


Trudną wfkązuijąc mi drogę; 
W tych, rzeczach moje ukrył zbawienie: 


‘ 


Których, ia poiąć nie mogę. 


Nie, nie, hie, to bydź nigdy nie”może,, 
Na to zezwolić iakżeby?... 


Ze opatrniefz widzę © Boże! 
Naymniey (ze moie potrzeby». 
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Ze mnie w tyni wfzyftkim daiefz natchnienie 
Czego fię ftrzedz mam, co użyć, 
Na czym, zawillo moie zbawienie, 


Liak cf godnie mam, fłnżyć. 


Refzta przedemną co fkryły nieba, 
| Co wiedzieć bronią mi. wcale 
| Znać że zbawieniu memu nie trzeba , 


Ządałbym przeto zuchwale. 


Kamień niezmierny leży wśrzod drogi; 
/ 


Bóg dał wzrok abym go zoczył, 
Rozum dał, bym mey nie zranił nogi, 
J 


Roztropność oraz bym zboczył. 


Od tych obiektow bol mnie, odfiręcza, 
Które traf lub zgon: prayspielza: 
Słodki gwałt żądzy znów te Zaręcza, 


Które mnie bawią i ciefzą, 


O flabym ciała złożeniu ; 
Na dufzę wniałby bydź oboiętny, 


Nie myśląc o iey zbawieniu. 


| Ten tedy który tak ieft pamiętny; 


2 

= | Nie moi bracia!... fłuchać mnie nudno 
| Nauki wafzey tey ciemney, 

I do pojęcia nader ieft trudno, , 

I ton iey nie ieft przyiemny, 


HOW 54 HOR 


Gdyby koniecznie było zbawieniem 
Wiedzieć , co zbior iey zawiera, 

Dzieckoby chciało: mieć z upragnieniem 
Tak, iak fie iabłka napiera ; 


Mtodzieniec kazdy przeiety cudem, 
I fłyfząc o niey te dziwy 

Chciałby tey kfięgi doftać choć z trudem, 
Aby był przez nią fzczęśliwy. 


Jeśli Bóg czułość ma nad robakiem, 
Ze on zwietrzywfzy uchodzi, 

Przed nieprzyiaznym na fiebie ptakiem 
Gdy ten na Życie mu godzi; 


Jakżeby on’ mogł zapomnieć wcale, 
O dofkonalfzym ftworzeniu? 

Mówiłbyż ciemno ,... itak niedbalę 
Myśli o iegó zbawieniu? 


i : 

Mialzeby?... Ales... cóżto?.. dla Boga!.. 
Skry fie wam z oczu miotaią ; 

Czoło fie chmurzy ;... bierze mnie trwoga; 
Cóżto ?... żelaza błyfkaią?... 


Na kogoż to fie wy tak zawzieli?... 
I cóżto przebóg czynicie!... 

Wyże to? wy! mnie nauczać mieli, 
A teraz chcecie wziąść zycie?... 
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Wy! będąc Bofkich taiemnic fkładem , 
A bliźnich fwoich w pień tniecie; 
Jakże za wafzym iść mam przykładem, 
Gdy złość i zemfłą was miecie?... 


Uciekam od was; biegnę... nieftety! 
l kryć fię będę przed wami; 

Patrzciez! iak oni, Włafne fztylety 
Zwracaia ku fobie fami. 


Zawzietosé wściekła (zepcąc do ucha, 
Nienawiść w fercach ich rodzi; 
Dym czarny błędu z uł im wybucha, 
I aż do Tronow dochodzi. | 


Królowie! te ta fłabe Iftoty, 
Nie pomniąc, ze fg ftworzeniem, 


Od nich złudzęni, zrzekłfzy fie cnoty, 
Krew przelewaią ftrumienięm. 


Wy! coście zemście padli w ofierze! 
Obywatele cnotliwi!.:. 

Wierni poddani, mężni rycerze, 
I małzonkowie wy tkliwi! 


Qycowie czuli! trofkliwe matki! 
Niefzczęfne ofiar tych cienia! 

Wy naoftątek kochane dziatki! 
O! wy niewinne tworzenia! ,4 
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Opowiedzcie nam fceny ftrafzliwe 


Nayokropnieyfzey tey nocy, N 
Kiedy Francya wyroki mściwe, l 
Wykonywała w przemocy .... N 
Gdy fwoie dzieci na włafnym łonie l 


W drobne kawałki fzarpała; 
Kiedy fchronienia nawet przy Tronie | 
Tym biednym ludziom nie dała. 


Wyście,wy, w ten czas przy niewinności» 
Ciefząc fię z pomyślney chwili, i 

Za Króla (pełni tkliwey radosci ) 
Do Boga, modły wznofili. 


Podobno iefzcze wieczora tego | 
Pomnażaliście pochwały, | 

Wielbiąc i ftawige Monarche fwego, 
Ze go wam Nieba zefłały. 


i 

Alić co tylko fen fklei oczy, l 

Rozruch was nagły obudzi; | 

Drzwi wyłamawfzy gwałtem fie tłoczy, i 
Zbroynych niezmierna moc ludzi. | 

$ 


Ci aż do łożnic wafzych wpadaią, 
Kędy w przeftrachu i w trwodze i Í 

Wfzyftkich zarowno w pień wycinalą, 
Paftwiąc fie nad niemi frodze. 


Choć 


oy ee Fe ORDO ZZ 
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Choć fie z was każdy imieniem fkłada 
Króla , wolage pomocy, 

Ale daremnie ; nić to nienada, 


On zboycow nafłał tych w nocy: 


Ludzkości prawą ż ferca wymażał, 
Tento wafz oydieć łafkawy ; 

On was zabiiaé wizyftkich rozkażał ; 
Z iego to czynią uftawy. (A) 


Precz, precz odemnie żdania okritne 
Co rodzay ludzki dręczycie! 

Z których wynikły pamiątki fmutne! 
Wy!co iad w fobie taicie!... 


Świat uczy ize Bog fie znayduie; 
Serce mnie moie powtarza, 

Ze nad człowiekiem on zawfze czuie, 
Ze dobrodzieyftwy obdarża. 


Refzta zaš co mnie Bóg wiedzieć zbrania 


Lia też niemam ochoty; 
Gdyżby me były próżne ftarania 
Chcieć dociec Bofkiey lftoty. 


4 


A) Wiadoma iest wfzysikim okropna rzez, 
pod imieniem S. Bartltomieia, dla tego iż 
w ten dzień około sta, tyfięcy DyfsyAentow 
pod imieniem Hugonotow wycięto; dla tego, 
iż niechcieli przytąć Religii panwigcey we 


Francyi. 
Nocy Wieyfkie, 


H 


Pedz całe życie człeku uporny , 
Na kłotni, fwarach, i wniofkach , | 

Dofięgay Boga , bądź żawfze fporny, J | 
Zanurzay fiebie fam w trofkach ; 


Burz ziemię całą twoią nauką ,, i 
Chcąc ią nawrocić daremnie; 4 

Prześladny ludzi mocą `i fztdką ; | 
Lecz fie odzegnay odemnie. 


Serce me czuciem tkliwym przeięte 
Ku tey naywiękfzey Iftocie , 

Chce iego Imie uwielbiać święte, 
I dni poświęcać fwe cnocie. 


Wiem to że Bóg ieft, wiem że łafkawy , 
Wiem ze ma 0 mnie ftaranie ; | 

Wiem tety wizyftko, wafze zas wrzawy 

Dzikie fą „oraz i żdanie. 
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M ATKA D OBR A. 
Do N.N. 


C oto za grono tak śliczne dziatek? 
wixgnie iak ranny kwiatek , 


nadobne, 


Każde z nich 
Każde miluchne , gtzeczne, 
Rzadko gdzie widzieć można podobne; 
m © . . i 
Tey w nich dobroci iawna przyczyna, 
Matki to , 


Ciefzcie fie przeto koc#ane dziatk:, 


matki, czułość iedyna. 


Ile gdy trudno o dobre' mątki. 


3? 


Spokayność , zdrowie, oraz i życie, 
Którażby matka przy dobrym bycie, i 
Dla fwoich dzieci poświęcić chciała ¢ 

Ta zaś w dowodach to okazała; 
Nad ftan fwoy cięż 
Rzadkie fg, rzadkie, takie ofzy: 


Ciefzcie fię przeto kochane dziatki, 


{ze dźwiga ciężary: 


ŁŁ) 


Ile gdy trudno o dobre matki. 


Ileż to fobie pracy zadała, | 
Nim fie z was tkiedyS uciefzyć miała ? 
Ileż to trudow , nocy bezfennych, 

Z odmian wafzego zdrowia codziennych, 
W dziecińftwie wafzym, wieleż to razy 


Miała te w reku miłe obrazy ?..1 


/ H tj 
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ez uscifkow, piefzczot,... o Bożę!,... 


Czułość te tylko wyliczyć może. 
» Ciefzcie , fie ciefzcie , kochane. dziatki , 
„„lłe gdy trudno o dobre matki, 


Rzymianka niegdyś chlubna z urody , 


SO ico A R 


Pilnniąc tylko zbytkow i mody, 


Do matki Grachow gdy przyjtchała, 

Z świetnych bryłantow chiubié fie. ftała 5, 
Ta matka pełna chwąły i cnoty rÀ 
Rzecze:,, Me dzieci, to me kleynoty. (a) 


r ‘ Ą i 
Zda mi fie prawdę, że wyznam fama. 


Gdy wafza matkę zrownam ztą damą, 
» Ciefzcie fie przeto kochane dziatki, 


„ Ile gdy trudno, o debre matki. 


(a) Do Kornelii ( Siostry rodzoney flawnych, 
owych Scypionow, oraz matki takoż flax 
wnychdwoch fynow Tyberyufza i Kaiufa-Gra- 
chow ,) gdy razu iednego pewna Kzymfka f 
Dama przyiethata z kleynotami x Azyt świe- $ 
żo przywiezionemi , chcąc fie pochwalić ; Kor- l 
nelia wyprowadxiw/xy tych Qwoch fynow ie- f 
Jzcze w dziecinnym wieku będących ; rzecze | 
„. Oto fa mote naydrożfze. kleynoty., potym 
gdy ci way fynowie broniąc praw i [wobo@ 
Qyczystych przez Senatorow Rzymfkich byli ' 
pozabiiani, Kornelia za naywięk za miata, 
chlube nazywać fie matką Grachow. 

Matka Sobiefkich, podobne nam zostawiła przy- 
kłady. Matke oraz dziś Panuiącego z ową. y 
Kzymianką porownywaig. : 


pea 
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MYSLI SAMOTNE. x. 


ZULSTULS amat; tangitur Tone S7QUL. 


Kr temu w świecie wierzyć będzie fnadnie, 
Choć na to każdy, wiek ma fkutkow wiele , 

Jak fiłą cierpi ten ag w miłość wpadnie, 

k I droge fwoim zadaniom uściele ? 

| Kiedy go od nich czas lub mieyfce kradnie, 

W Żałofnym każąc dni fpędzać oddziele , 

Tak, ze mu trudno bawić fie i mieścić 


Tam, gdzie fie przywykł i kochać i pieścić. 


Temu ; (co z (wego czuie doświadczenia 


I te okrutne penofi oddziały : ) 

} O! iak rozwlekfym wiekiem uprzykrzenia, 
Każdy mu fie zda moment, choć ieft mały! 
Jeśli co czyni to iakby z niechcenia, 
Wzdycha uftawnie , w zamyśleniu cały; 

/  Wfzyftko puftynią bezludną, i froga, 


| Gdy niema czym fie oczy bawić moga. 


a 


Gdy. matka. powie: „Synu! bądź de brym Oby: 
„, watelem ; kochay [w oią' Cyczyzneę, a gi 
„„trzebie nieś maiątek i zycie na ie y obronę. 
Te kilką fłow z piejzczołą i przymiłeniem po 
łączone więkfze nierównie i JE uteczntey/xe 
na fercu czułym Oziecięcia uczynią wrażenia; 

niżeli ostre, nudne, i oxieble wy file nia fig 

nauczycielow. 
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a 


Takaé to zawfze kochaiących poltac , i 
Te mefzczęśliwe miłości nałogi , ł 
M i KA a oe 

Ze: gdy fie przyidzie z fwoią miłą rozftać, 


k A NIP: e - 
W dalfze fię mieyfca odemknąć i drogi, 


ra 2) kowe : ; : 
Trzeba koniecznie umartwionym zoftac , | 


Sekretnie w fobie dufić płomień frogi; 


= 


Kazde zabawy, przykroscig of.ziewać , 
Płakać, narzekać, wzdychać, i omdlewać, 


— 


Alboż to druga pretko i uwierzy 


Jaki fie w człeku na ten czas gwałt dzieie, 


Gdy płomień w fercu nagle fię rozfzerzy * 
A zemknie wfzelkie z leczenia nadzieie + 


Niewie zkąd idzie, co czyni, gdzie mierzy; | 


Ufnością zyie, a boiażnia mdleie; 
W fłodkiey fwe ferce z drugim maiąc fprzęży 


Im miley kochać tym utracić ciężyi. 


Gdy fobie fzybko ubiegłe godziny, 

I przyfzłe'fmacznych momentow uloty 
Stawi przed oczy, tym więkfze przyczyny 
Łeż fwych znaydnie i frogiey tęfknoty; 
Myśl zaprzątniona o fwoiey iedyny , 
Nieofchła pamięć dawnieyfzey piefzczoty, 


a Se 


Zrobić mu nieda naymnieyfzego kroku, 


Tylko z wdzięcznego wfpomnienia widoku. 


Serna | 


Wfzyftkie mu z ludźmi igrafzki nie mile 


I fpołeczności frodze uprzykrzone, 


mA 


J 


y 
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Tesli co mówi to iakby przez file, 
Słowa wypychał wpół niedokończone , 
Twarz fmutna, na doł zrzenice pochyłe, 
Serce łagodnym fpoyrzeniem rufzone ; 
Więcey tam.bawi gdzie kocha, niżeli 
Tam gdzie fię patrzy lub kto go wefeli. 


Poydzieli w lafy i gęftwiny ciemne 

Okryte barwą zieloną ogrody , 

I tam mu wcale fchrónienie daremne, 

I tam go ściga miłość iąk w zawody; 
Dręczącey dufzy upały taiemne 

Nie wezmą Zadney z cienia drzew ochłody , 
Nikt przedtym ogniem w świecie nie uciecze 
Co go niewidać, a flychaé ze piecze. i 


Gdzie tym fwą tylko głafzcze bide pono, 
Ze mu czas żaden chwila nie upłynie, 
Aby nie wfpomniał na fwą ulubioną, 

W każdey iey. fobie nie ftawił godzinie , 
Czy to w południe, czy też gdy zafłoną 
Okropney nocy dzień przyćmiony ginie , 
Zawfze {we do niey i fkrycie i iawnie, 
Przytuła ferce i wzdycha uftawnie. 


A ieśli kiedy po dniowym kłopocie, 
Oczy fnem klei i wczafem zabawia, 

I tam też nie ma fpoczynku fierocie, 
Obraz fie iego kechaney mu ftawia, 
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Ž takim zaś fkutkiem, że iakby w iftocia 
Widział, tak fię z nią ciefzy i, rozmawia; 
To raz na frogość {wych lofow fie fkarzy, 


‘To głodne pafie oczy fwe w iey twarzy. 


Czafem też gdy chce przy takiey zabawie 
Zafilić chciwe pragnienia, te płędy 

Czynią to, czego dzień brori na iawie; 
Delikatności zbytniey tłumiąc względy 

Tam, gdzieby trudno i pomyślnie prawie ; 
Chodźby na moment fwe pomknąć rozpedy, 
Albo też wtargnąć śmiałą myślą w one 

Z ślicznych taiemnic zdzieraiąc zafłonę, 


O! iak na ten czas chciwość ożywiona, 
Guft zamorzony i paftwy łakomy, 
Słodko z fmacznego fok wycifka grona; 


‘Co dotąd iefzeze niebył mu wiadomy ; 


Pafsya długim czekaniem zemdlona 

W fzczupłym kąciku natury kryiomey, 
Cznie że urwać tych owocow można , 
Których w dzień broni piefzczota oftrożna. 


Zkąd poznać łatwo, że takie igrzyfka, 
Te błędnych myśli niewinne ofiary, 
Które w dotknięte ferca miłość cifka, 
Wfzyftkichby żabaw przewyżfzyły miary, 
Gdyby te przecie nocne widowifka, 
Dlużfze fwych ogniow nieciły pożary, 


ka By 


ioi os Bok 


By tego (czym fie kto nafyca wcześnie ) 

Można przynaymniey fkofztować choc we śnie. 
Lecz tu, = dłagoż tych uciech człowiek fyty? os 
Zniknie noc; zniknie i to co go łudzi; 

Uczuie niefmak przykrości obfity 

Gdy po tych guitac h głodny fig obudzi, 

Skoro dzień na świst zawita odkryty; 

Płomień fie iego rozdety oftudzt, 

I pozna iafnym rzeczy odfłonieniem , z 

Ze niemiał fprawy tylko z próźnym cieniem. 


"Takto; boday fie nie kochać na świecie, 
Ani-fwych chcenia prędkim ścigać krokiem, 
Serca w takowey nie palić podniecie 

Co tylko krótkim- błyfzczeć ma widokiem, 
Nie wiedząc © fwym celu, o fwey mecie; 
Z włafnym nie maiąc umowy wyrokiem, 
Lepiey fie wftrzymać w w pafsyach , niżeli 
Boleć... gdy niechęć lub interefs dzieli. 


Bo na cóż fię te zachcenia przydadzą, 


LI 


= 


Gdy:w ieden moment głafzczą w drugi kolą » 


o 

Cóż ztąd? żyć więźniem ped miłości władzą? 
Swą wolność ciafną Krępować niewolą 
Kiedy te ręce lekarftwa nie dadzą, 
Od których w ferce uderzenia belą 
4 co inaczęy zleczyć fie nie mogą, 
‘Tylko tą, którą zadane fą drogą. 

Nocy Wieyfkie. i j 
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Tym cząfem poco nad tym głowę fufzyé 
4 bydź dowcipnym na fwe udręczenia, 
5 ; 5 

Nim fie co ftanie pewność fobie tufzyć 


Ze niewzgardzone i moie weftchnienia. 


Kto wie, może też woftatku los rufzyć, 
Lub ftatek ferca , lub fkutek przeyrzenia 
Nadtym co kocha, ultawnie , ni iezmiernie ; 
Szczerze, ftatecznie , poczciwie , i wiernie. 


E w z O 


UWAGA NAD PIĘKNOŚCIĄ, 


DO N.N. 


W pzięki twe nikną, młodość nifzczeie , 
A ciebie płonne łudzą nadzieie 
Czas lotnym biegiem unofi lata 
Ciebie zaś nie ta nie boli ftrata; 
Gdzież te godziny prożno ftrawione?,.. 
Co dla rofkofzy fą przeznaczone... 
Kogo fie fpytafz każdy ci powie 
Iz twa ind piękność znikła w połowie. 


Taki miał właśnie traf dumny kwiatek 
Gdy nań fwoy Flora wdziała fzkarłatek, 
Chlubny z ozdoby, i z flodkiey woni 
Chronił fię nawet piefzczoney dłoni; 


| 
| 
| 


spoty 67 Hoe 


Az ow narefzcie Flory kochanek , 

Ciefząc fie z krafy przez cały ranek 

Gdy go pod wieczor mroz zimny zwarzy, 
Już fie na bukiet Nimfom nie zdarzy, 

Do każdey ręki iuż fig fam garnie 


Lecz nie zerwany tak ufechł marnie. 
> 


Spiefz! miłość częka u fwego Tronu 
Jefzcze podnofi róg pawilonu , 
Rofkofz cię wabi pod fwą kotarę, 
Sluchay uczuciow , przyim tę ofiarę , 
Niech idę zaraz w grobowe cienie 
Jeśli fię kiedy przed tobą zmienię 
Niech więcey blalku nie uyrzę flońca 
Jeśli nie będę ftałym do konica; 
Czegoż chcefz więcey 2., flowko twe iedne, 


Wnet ufpokoi me ferce biędne. 


peewee OM ai STS eT 
SS as s I O) SS a oaee 


UWAGA NAD MIŁOŚCIĄ. 


Miro nas przeiftacza w innych eale ludzi 

Ona, do dzieł chwalebnych myśl uśpioną budzi, 

W leniwym proZnowaniu wiekby fehodził cały 

Gdyby nas nie rzeżwiły miłofne zapały s ne 

Tey dzielności pobudka żadna nie uczyni, 

Co śliczna fwoim wdziękiem wyiedna Bogini ; 

One nas do dzieł zacnych prowadzą przez fopnie 
bij 
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Za ich podnietą człowiek czego zechce dopnie 5% 
Z natury do niczego nie miałby ochoty ` 
Gdyby nie,dla ich wdziękow i lubey piefźczoty, 
*© tym nas przeświadczaią dość liczne przykłady: — 
Ore bronić oyezyzny, one uczą zdrady ; 

_ Dobre fą gdy uczciwe w człeku namiętności, 

Cóż takie życie warto, które bez miłości?.. 


aya ARERR ARTE YE DE ATR EE Z PE 


GŁOS 


Sticzney it wfpaniaiey Obyw atelki 5 


„miłości. 


czylż fkutki 


Z Na chciały: przedwieczne lofy, 
Na kray nafz zwalić te ciofy 
By tleiąc niezgod pożarem 
Swym fię zawalił ciężarem , wyż 
A. fafiad co fie z tąd ciefżył, 

By go rozerwać pośpiefzył. i 


Gdy w takiey okropney toni, * 
Wfzyfcy fie wzięli do broni, 
Swych fwobod broniąc oftatki, 
Oraz Oyezyzny fwey matki; 

„Jednych prawdziwa chęć bierze: 
Drudzy żyfk widzą w tey mierze 
Zaś tamtych prywata wiodła, 
AB innych zemiła znów podła. 


ook 4 8)... REŃ God 
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lie yh Ja cichey pilnuige sciefzki, 
Patrzałem na te zamiefzki, 

ty, Az Amarylla fptakana , 

ady , Raz do mnie przychodzi zrana ; 

| „ Cóżto 2 mnie rzecze; Ignonie!... 

4 M Czyż iuż nie widzifz przy zgonie 
„ Swoiey kochancy Qyczyzny, 

= „ Zewfząd. zadaią iey blizny ; 
„ Synowie właśni wyrodni, 
» Por migdzy fobą niezgodni , 

utk Nieczuiac bratniey miłości i 


Szarpia matczyne wnętrzności. 


„n A coieft wfpomnieć ohydą 

Po obcą pomoc iuz ida, 

», Ta pomoc w. wfzelkim rodzaiu , 

Niefzczęść przyniofia dla kraiu, 
Senator; Pofeł, Kapłani, (a) 


Przez nich fą w więzy zabrani, 


2» 
» 
» 
Zgwałcone panienftwa fzluby , 
Przez ten lud dziki i gruby 

Ja fama pośrzod tey wrzawy 


»> 
»» 
>» 
T N Jiewiem czy uyde nież fawy s 


„ Nic u nich niema świętego 


Jakże więc uniknąć złego. 


(a) Roku t767, z Izby Senator „kiej podczas 


DEYMU 


MONE to dode 


„ Jeżeli iefzcze ieft' iaka 
» W tobie krew dobra Polaka, 
„ Jeżeli iefteś czuć zdolnym, 
„ Iżeś fig urodził wolnym, 
„ Jeśli mafz dofyć odwagi 
» Mściy fie Oyczyzny zniewagi ; 
„ Jeśli cię wrefzcie me wdzięki, 
„ Rozpacz, fzłochania,, i ięki 
» Mogą porufzyé w złey toni 


„ Idź, ratuy , bierz fię do broni. ,, 


Temi wyrazy dotknięty, 

Zalem wfkroś byłem przeięty; 
Wftyd mnie nieznośny ogarnie, 
Zem dotąd trawił czas marnie; 
Biegłem w pragnieniu gorącym 
Łączyć fie zludem walczącym, -, 
A w famey rozftania chwili 

Tem fłowa rzekł Amaryli: 


„ Piękności!... Cnoto!... imeztwo!.. 
„ Bierzefz nademną zwycieztwo ; i 
» Dla ciębiem żyć chciał, piefzczoto! 
Dziś póydę na śmierć z ochotą, 
» Tys we mnie męztwo wzbudziła 


L2J 


» I myślić tak nauczyła 
„ Bym ważył w nagłey potrzebie, 
„ Oyczyzne bardziey niż ciebie. 


Some 71 tote 


» Możnaż co fłodziey wybierać, 
„ Jak za Oyezyzne umierać. (5) 


„odpowie mnie tkliwie; 
„ldź; użyi meztwa fzczęśliwie 
„ Strzeż fie łupieztwa , podłości 


Byś mey był godzien miłości; 


Gdy mężnie ftawaiąc w kroku 
Ginąć ci przyidzie z wyroku, 
A w tey okropney ofierze, 
Smierć cię odemnie zabierze, 
Dni fmutnych przeżyć nie zmogę, 
, W tez z tobą udam fie droge 
Przyfiegam ize przy tobie, 
„ Wiednymże ia legne grobie. 


Tak będąc w żemfty: zapale, 
Czyniłem wfzyftko zuchwale 
Mniemaiąc, że przed przemocą 
Słufzność mnie będzie pomocą, ' 
Widząc iak podli ci kaci 
Męczą niewinnych mych braci, 
Temu uciawfzy dwie rece 
Żyć mu kazali w tey męce; (c) 


— o. ai ZERA 


(6) Dulce © decorum est pro Patria mort. 
(c) Smutna pamiątka okrucieństw i podłośch 
Drewicxa, | 
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‘Tam wziąwfzy z domu bezczynnych, 
Krew leią marnie z niewinnych 

A tey krwi iefzcze nie fyci, 
Hanbia tych co iuż pobici, 
Zabrali cały maiątek: 
Ogniem znifzczyli ich fzczątek, 
Wfzyftko co chęć ich zażega 
Gwaltowi zboycow pédlega, 
Dzieci, małżonki kochane, 

Ich bezwftydności wydane. 


s 
A: 


Wolałbym raczey bydź w grobie, 
Niżeli znieść to na fobie 
Choć życia los móy slifki 
Biegłem wśrzód fame pociiki, 
Gdziem fięz tą potkał poczwarą 
Wnet ftał mey zemfty ofiarą; 
Anim mu myślił darować, 

- Anim chciał fiebie zachować 
Az też krwią włafną zbroczony 
Padłem śmiertelnie raniony, (0) 
Gdy chcieli dobić mnie wściekli 
Przeięci trwogą uciekli ; 
Podobno łafkawe lofy 
Wftrzymały na mnie te ciofy, 
Czy owa taiemna fiła 


Od ich mnie zemfty ukryła. 
W ciemnym 


(d) W Biatey, Roku 4770, 
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W ciemnym kąciku fchowany, 

Tam moie leczono rany 

Aż Amarylla pośpiefzy, 

I w tey boleści ipaciefzy; 

A taajofifzy głos (woy rzewliwy 
„Q! iakżeś fzczęśliwy!.. 
O!iak fq drogie twe blizny... 


, Gdy znofifz Ç fwey Oyczyzny ; (e) 


Ja choć mam-Wyle ochoty 


Rzecze: 


Nie mogę czynić tey cnoty; 

Prożne me chęci, żądania; 

Płeć mnie wfzyftkiego zabrania 

Ty mnie przewyżfzafz w tey mierze ' 
Dawaiąc fiebie w ofierze; 

Lecz fię inż nazad nie wracay, 

Ni Życia fobie ukracay 

W tych; (co fię fkłada znich roi 
Złość miefzka, podłość , i zdrada), 
Dumni, łdakomi, beżczynni 

Przez nich to giną niewinni, 

Płacz zemną taczey w. zakątku 


Ze 'niemafz iedności wątku. 


(e) Pete! nec Jolet: 


Mocy Wieyfkie. 
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PIESNI 


Tefknota Pieśń. 


G ziez fie podziały te chwile” 
Kiedym w uftroni ofobney, 
Nucąc pafterce nadobngf 

Bawiłem śliczną Teftyle. 


Tam z nią ufiadłfzy na ziemi, 
Byłem; ach! byłem fzczęśliwy 
Zbieraiąc całufek tkliwy, 

Moiemi ufty chciwemi. 


Zoftaige w tym zachwyceniu, 
Zdato fie że moie lofy 
Ptafzęta zgodnemi głofy 

Wielbią przyjemnie w fwym pienių. 


Nieftety! czas ten był krotki, 
Dziś ięczę , wzdycham, i mdleie, 
Ze me fa prozie nadzieie 

Dziś fame trapią mię fmutki. 


Na próżno błądzę ftrofkany „ 
Też fame miłe przed czafy, 
(Moy fmutek mnożą dzis) lafy 
Gdy mey nie widzę kochaney,. 
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Przychodź! ach przychodź Teftylo! 
Obroć fwe kroki wtę ftrone 
Ożyw me chęci zemdlone , 

O; pezadana mnie chwilo! 


Jabłoń fwoy owoc doyrzały, 
Whkazuiac fima fie zniża 
By ręka brała go chyża, 

I orzech da fie rwac\naly. 


Nie kładź mnie wpłochych ty rzędzie, 
Wiefz wfzakże kochanek tkliwy 
"Aż nadto ieft boiaźliwy, — 

On tylko wielbić cię będzie. 


Niech wftyd uftąpi litości 
Dla uleczenia'ney rany, 
Jeślim od ciebie kochany 

Day fię prowadzić miłości. 


Gdy zaś nie wierzyfz mym iękom, 
Ze ciebie niechcę narazić 
Ani też cnoty twey fkazić 

Ufay przynaymniey twym wdziękom. 


Czułość Pieśń. 


Kocham śliczną Amaryle, 
„> Dla niey pędzę fmutne chwile, 


= 
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Gdyby przynamnie 


Była wzaiemną dla mnie. 


Zywe oczy, miłe wdzięki 
Pomnażaą we mnie ięki, 
Gdyby przynamnie 

ys przy : 4 
Choć raz weftchinęła dla mnie. 


Na me ognie i ząpały, 
Jey umyfł wcale niedbały, 
Gdyby przynaymnie ; 
Miłe weyrzenie dla mnie. 


Gdy całufek chcę uchwycić, 
Nieda tym fie mnie nafycić - 
Ach! ach! przynamnie! 

Nie badz tak froga ną mnie 


Już to nie rek ani drugi, 
Jak oświadczam me uflugi 
Gdyby przynańmnie 


Jaka nadzieia dla mnie. 


Słodziłbym przykrą niewolę, 
Nie fkarżyłbym na mą dole, 
Gdyby przynamnie 
Los cię przeznaczył dla mnie: 


Nim wyrok fkutki ogłofi, 


Uczyń oco Ignas profi 
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Oswiadcz przynamnie , 
Ześ ieft ftateczną dla mnie 
Rozpacz Pieśń, 


Ach! okrutne przeznaczenie, 
Zyć bez pomyślney nadziei, 
A frogie tylko ża Ha 


Zawfze odbierać z Kolei. 


Czyliż wyrok rozgniewany ? 
Ma bydź na\ mnie aż do koficź, 


A wiek pędząc opłakany 
Nie Lłyśnie mi promyk fłońca. 


W ciężkiey zoftaige rozpaczy, 
Przyidzie ftracić Amaryle, 
Gdy tak ma bydź nie inacyi' 
Ach! nieznośne dlwimnie chwile; 


Czyń wyroku zemftę rażem, 
Odbierz lepiey przykre życie 
Przywal grob móy twardym głazem 
Niż -mafz zfyłać trofka fkrycie. 


Lepiey zerwać związek ścifły, 
Z natura; i leżeć w grobie 
Niżli mieć prożne zamyfły 
A fzczęścia nie wrożyć fobie. 


do 78 do. 
Niestałość Pieśń, 


Nigdym fię nie fpodziewał, 
Twey tak wielkiey: odmiany 
Zawfzem te pewność miewał 
Zem od ciebie kochany, , 
Mówiłaś, żem ci miły 
I żem ci twóy iedyny 
Ze ci nieznośne był 
Inne Pafterzow gminy. 


Na takie twe przyfiegi 
I ktożby niechciał wierzyć? 
'Umiałaś płomień tęgi 
W moim fercu rozfzerzyć ; 
Przez cały ten czas letni, 
Gdziem fię tylko obrócił, 
Na moiey wdzięczney fletni 
Zawfzem o tobie nucil. 


Gdy czafem do mey trzody 
Przygnałaś (we owieczki, 
Ufiadłfzy blifko wody, 
Nociłem ci piofneczki, 
Którem na twe pochwały, 
Zawizem tobie układał, 

I żem c! wiecznie ftały" 


Otym częfto powiadał. 


0 19 He 


Lecz (tylko co świt błyfkał ) 
Poftrzegłem to onegdy 


k Jak cię Koryl uścifkał , 
| kniemu weftchniefz niegdy, 
I dafZNeagufek fkrycie 


A na dowod fwey checi, 
Przyrzektas całe Życie 
Mieć go w i Doe: 


W tym gdy minęła chwila, 
Począłem ci wymawiać 
Gdzież ftałość ?.. gdy: Koryla 
Miley iuż ci zabawiać, 

A tyś mnie gniewem zbyła 
I odemnie fwe trzody, 
Spiefzno gdzieś popędziła 
Za Korylem w zawody, 


Więc twe pęta ftargatem , 
Któremiś mnie więziła 
Trzodg mą precz pognałem 
Gdzie twa noga nie była, 
Gdy chytré obietnice , 
Które łamiefz co chwila 
Porzuciłem zmiennice 

. Przyięła mnie Teftyla. 


Za twoy ku mnie nieftatek, 
I chęci nieżyczliwe 
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Oto iuż mafz zadatek, 
Skarały nieba mściwe; 
Przyiażni Koryl fzukał 
By twą chytrość <ukrucił 
Aby ciebie ofzukał ; 

A na koniec porzucił. 


Tak będąc opufzczoną, 

Chcefz mą czułość Pw rocié 
A miłość iuż uśpioną; 
Swoim wdziękiem ocucic . 
Zamyfł chytry: twóy radził; 
Poftępować niefzczerze 1 < 
Przeto cię tarhten zdradził, 
A ia też iuż nie wierzę. 


Miłość fzczera, niewinna, 
Choć fie czafem rozgniewa ; 
Pogodzi chwila inna 
Bo fię ufność fpodziewa ; 
Lecz ten kwiat.co śmierć fprawig 
Pfzczołka miia zdaleka, 
Flora fię go obawia 
Zefir z tamtąd ucieka. 


Przestroga- Pieśń. 


"Niewierz wzdychaniom choć fą pozorne, 
Bo w fercach ludzkich myśli niesforne 
Swia- 


om sr dow 


Swiatowa prżyiaźń tym chodzi torem; 
Może fię nazwać nieftatku wzorem. 


anek czefto pozorem zdradza, 
y ktamftwy ofładza; 

Tylko co wdziękow on zoftał panem; 
Już ci okrutnym dla niey tyranem, 


Tymonie ! „podłe tw fa zamiary 
Zfercem złośliwym idziefz do pary; 
Widzę Klaryfsy niefzczęfną dole, 
Zamiaft przyiazni bierzefz w niewolę. 


Właśnie iak paiąk fwe fiatki fnuie 
Gdy biedney mufie zdradę gotuie, 
Ona fig wplata, tam wpada fkrycie 
Bierze iey wolność oraz i Życie. 


5 
I ten zawarł(zy śluby dozgonne 
Swe przyrzeczenia uczynił płonne; 
Tu iawnie trapi, tu gryzie fkrycie, 
Opłakać trzeba niefzczęlne życie. 


Temiro! ty tym tknięta niefzczęściem 
Pomyśl tu dobrze nad fwym zameéciem ; 
A nim przyfiegte uczynifz Wota 
Doswiadez przyiaźmi iak w ogniu złota. 


` Nocy Wieyfkie, 
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MALZONKA Z PRZYMUSU _ 
Czyli tożmowa żony z ide, 
Piesis wog 


ZONA 


Matka! któryś EY nats luby! 
Rozerwiy zemną te niefzczęfne śluby, 

Wiefz że mnie przymus wprzągł do tey niewoli? 
Uwolń z przyfięgi i z okropney dóli!.. 


MĄŻ. 
Tak, tak, w tey klawzurze będziefz tu jęczeć i 


fzlochać; 
Aż poki ftatecznie mnie nie zaczniefz kochać. 


ZONA. 


Ktoż kiedy fwemu fercu rozkazuie , 
Jakże mam kochać gdy ono witret cie; 
Bog tylko ieden woli nafzey Panem, 
Człek przymus czyniąc ftaie fig tyranem. 


MĄ Z: 


Nie, nie, to fq twoie prozne fochy i wymyfły A 
Bóg chce, by płeć oba miała związek ścifły. 
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ZONA. 


~ 4 Gdy na ten koniec Bog ftworzył płci obie, 
Chejat też by mieli wfpolne chęci kfobie 
Inacz0dNiniłość nie byłaby darem 
Ale katownią i frogim ciężarem. 
h 


MAZ. 


Możefz i ty takoż Myć z miłości korzyści, 
Kiedy mnie przeftaniefz miec w fwey nienawiści 


4:/0-N A. 


Znać że wyrokow przeciwne zrządzenia 
Gdy niemam chęci z tobą fię łączenia, 
Czyż inney fobie nie wynaydziefz w świecie? 
Która cię tkliwiey może kochać przecie. 
af 


M AZ, 
Ty; ty bydz koniecznie mufifz wą do śmierci 


zona , 
Albo wtey klauzurze bedziefz tu zamknioną. 


ZOWN 4. 


„ Niech fig tu raczey aż do zgonu bidzę 

Ngeli żyć z człekiem co go nienawidzę , 
Patrz na me jẹki i ng moy los fmutny! 
Uragay,2 łez mych tyranie okrutny } bij 
J 


4 
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MA Z, 


Zwierzchnik więc Kościoła użyie na cię rygoru, 


Gdy niechcefz odftąpić fwoiego PA 
ŻONA. 


Ld 
To mnie naywiękfzą boleścią przenika, 
Ze wiara moia wiąże mnie w te łyka, 
Gdy Bóg z niefzczęfnych [@ mieć niechce chwały, 
Czemuż Namieśnik iego tak zuchwaly?....+. 


WT SESE CT MOE CR SEL T) 
Se p a rd 


ETSE 
00 Heloizy do Abailarda, 


OBIAŚNIENIE. 


` 


A Bailard i Heloiza, żyjąc w dwunaftym wieku; 
były nayznakomitfze ofoby w tamtym czafie , nie 
tylko przez dofkonałość i przyjemność rozumu; 


lecz bardziey przez miłość niefzczęśliwą, w któ- 
rey, doświadczywfzy aż do zadziwienia okropnych, 
fkutkow zemfty; byli przymufzeni na oftatek o- 
boie przyiąć śluby zakonne, w krótce po ich 
rozłączeniu fie , pifat Abailard do iednego z fwo- 
ich przyiacioł , wyrażaiąc wfzyftkie przypadki i 
niefzczęścia fwoie, niemniey miłość fiateczną, 


wieku; 
ie, nie 
zumy ; 
w któ- 
opnych, 
atek o- 
po ich 
„zfwo- 
padki i 
teczną , 


Mow 05 sow 


którą czuł zawfze ku Heloizie; to pifmo przy- 
padkiem dofzło iey rąk, i ożywiło wzaiemną ku ` 
niemu czułość, oraz dało przyczynę do napifania 
tegdseak fławnego refponfu. | 


x 


LSAT AALS CATON CSS ACES SAI TIA 
et 


bob SE 
N 


Eheu! quid volui?.. mifero mihi! 
Virg; 


Mietzkaiące w tym mieyfcu niewinne ftwo- 


rzenie , 
Kedy głuche w zacifzu pannie milczenie, 
Gdzie wykonywać mufzą prawa uciążliwe ; 
A przez powinność, raczey święte niż cnotliwe ; 


Dziś niewiem co za trwoga, że we łzach zrze- 
nice, 
Co za niefzczęście trapi bidną zakonnicę ... 
Ach! z mych ogniow co dotąd tłumiłam dare- 
mnie. .. | 


Miłość!.. niefzczęfna miłość; znow ożyła we- 
inie, SE e ; 
Nieftety!. wtych zapałach omdlewam, ifzlocham, 
Kochanku móy fatalny!. ia cię iefzcze kacham... 
Ten lift dobrze mi znany i te twe wyrazy, 
Po ftokroć ię całuię; czytam po fo razy. 
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Abailardzie miły!.. przyim te .tkliwe fłowa:' 
Lecz coż za fiabość wemnie?.. Gożto za rozmowa?. 
Imie męzkie w mey celi?..także Boga zdradzę 7.4 
Reka go kryśli... bądź tak! łżami to zagłade : 
Boże! ach! czemuż ferca mego nig.zaffonifz?.. 
Oblubieńcze Niebiefki?.. Czyż mngé pifac zbronifze 
Przyiąć frogie uftawy twe, wfzak byłam fkorą!... 
Cóż mam czynić ? gdy R kaze; flucha pioro.. 


Więzienie!.. kędy ięczą niewinne ofiary! - «+ 
Do którego wegnała boiaźh wieczney kary, * 
Kedy człowiek Iftoty fwoiey zgubca podły 
Nia fale do Nieba, tylka wraz z przekięftwem 

modły. 3 
O! wy twarde marmury! i wy Bóftwa cienie!... 
Których wtych tu ołtarzach flawi nafze pienie. 
Gdy Abailard zemną rownie niefzezesliwy, 
Czemuż raczey. nie ieftem nie czułą iak i wy?.. 
Prozno mnie Bóg przyzywa do Tronu fwey chwały 
Natura przeciw niemu bunt wznofi zuchwały ; 
Katena, włofiennica, i.sluby zakonne , 
"Nic mychogniow nie tłumi, chęci wfzyftkie płonne. 
Wtenczas gdy czytam w liście twym, wyrazy 
fmutne , — i i 
I widzę wnim twey dufzy dreczenia okrutne, 
Wnet w moim fercu czułym boleści ożyły 
I niefzczęfney kochanki dufzę zatrwożyły ; 
Raz czuję, że z uft moich ty zbierafz fłodyczy, 


wat. 
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p: 

AE 
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A uciech zawfże chciwy, nowey chcefz źdobytzy, 


_ Znow po :chwili poftrzegąm wełzach twe zrzenice 


Smutek w twarzy ,/'na.czele oftrącwłafiennicę , 
Czoło zwiędłe , a kwiat twey młodości znifzezony 
W cieniu 6łtasza:; w; celi odludnęy żamkniohy. 
Ten ciężar przyktły znefić mufim: dla miłóści ; 
Gdy przeznaczenie fzczęściw nafzemu zazdrości. 
Rwie węzeł święty, którym byliśmy fpoieni, 
Ghce żebyśmy Mo w oddaleni. 
Tu lofowi złorzecząc trzeba fię zwyciężać 
Miłości fie wyrżekać 5 ciało uciemiężać, 

Czemuż nie pifzę raczey, fzukaymy kochania, 
Dzielmy; ty me a iatwe na wzaiem wzdychania, 
Wierz, że ni los; ani lndzie złosliwi zniewelą 
Abyśmy nie płakali nad niefzczęfną dolą;. 
Wfzak łzy do nas należą? więć nie ofzczędżaymy; 


' Lecz może rzecżefz?:. Bogu raczeyde oddaymy ; 


Okrutny !.. pozwol płakać nad fobą przynatnnie ; 

W [żyftkom ftraciła gdy ty iuż nie Zyiefz dla mnie; 

Dla ciebie one będą nieuftannie trwały; 

Złeż niefźczęfńych czy możć | Stworea ane 
chwały?:., 

W tey.bidżie tym fie tylko chyba ritarite fl 


Iz możem fobie myśli wzaiemnie udzielić ; 

W odległości żoftaiąć pofyłać Twe fłowa, 

Ten fpófob tiader mity; ta niema rozmowa 

Gdy. fie z fobą nie możem widzieć ofobiście 
Przynaymniey czułość nafzą wyrażaymy w liście. 
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Sztukę pifania, którą wfzyftko można kryślić : 

Zapewna kochankowie mufieli wymyślić ; 

Przez ten fpofob o wfzyftkim można wiedzieć 
-fkrycie , 

Kochanka tam fwą. czułość wynurzaeobficie, 

I ferce fwe: otwiera; mogąc bef boiazni_. 

Wfzyftko fzczerze powiedzieć co iey ferce drażni. 


Nieftety! Jnafz był związ czyfty , fprawię* 
dliwy, © 
Zerwano go i Niebo widziało te dziwy ; 
Kiedysmy fie dozgonnym ciefzyli złączeniem, 


A ferca nafze świętym fpłonęły płomięniem 
Oczy twe żywe ognie pod tenczas nieciły; 
Dufza ma na'twym łonie poftradała fiły; 
Ciefzyłam fię widokiem twym bez żadney trwogi 
Znalazłam sę przez seba lecz on był mnie 
drogi, . 
Nie zlektam fię bynaymniey w tenczas mego ciofi 
Tyś mówił; iam wnet twego ufłuchała głofu, 
Tyś. mnie okryślał miłość; czyftą, dobroczynną; 
Uwierzyłam twym fłowom bom, była niewinną. 
Nieftety! twoie fłowa były dość fkuteczne, 
Tobiem wfzyftkie poddała me chęci ferdeczne 
Tyś odbierał korzyści z uprzeymey miłości, 
Jam nie miała dla Boga, tylko me fłabości. 


Jamci wfzyftko wręczyła moy honor i cnotę, 


Moia dufzę i ferce i całą Iftote ; 
| 7 Tyś 


* 


Jrażni. 


rawię* 


trwogi 
t mnie 


o ciofi 
fu , 
zynną; 
winną, 
» 


czne 


i 
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Zkad źrżodło miłych uciech w mym fig fercu rodzi, 
A on zbytnie ząpały moie w tenczas chłodzi ; 
Radość mię niepoięta obeymuie razem, 

Lecz coż? kiedy fię prozno tym 'ciefzę obrazem: 
Te widoki tak miłe od {nu pozwolone , i 
Rozum nifzczy , ockaienia odkryw[zy zafłonę (e) 


Lecz ty ponoś przygafł w fercu ognie żywe 
Ani tobą władaią iuż uczucia tkliwe , 


` Twoia krew zda fie właśnie iak woda ftoiąca 


Bez żywości , bez ognia; w żyłach fię tocząca, 
Twe ferce zimne, nie ieft iuż tronem miłości, 
Oczy na doł fpufzczone nie cierpią Światłości š 
Jednakże tyś naymilfzy, i, twych oczu wdzięki 
Przyiemnieyfze nierównie niż światło Jutrzęki ; 
Przychodź więc; nacoż odtąd żyć mamy daremnie; 
Cóżto? toć iuż nie przykro tobie żyć bezemnie? 
Czyż iuż w tobie ftraciła miłość fwoie zyfki? | 
Bedziefzze martwym na me ferdeczne uścifki 2 
Wdzięki me wzrufzyć ciebie nie będąż fpofobne £ 
Móy zapał takiż ma bydź iak ognie zatobne?..é 
Co tleiąc przy śmiertelnych nie grzeją popiołu, 
Toé fie iuż nigdy z fobą nie złączym pofpołu?.. 


(e). - = - - -~ Crudelis! tu quoque fatfis 
Ludis imaginibus , cur Jextre jungere dextram 
Non Jatur; aut veras audire Greddere voces. 

Virg. Eneid. Lib, źmo. - 
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Tak więc ma Heloiza całe życie fzlochać 9... 

Ona cię zbyt fzacuię, a ty niechcefz kochać; 

Lecz mamze ia przytomność?..o! Nieba wfzech- 

mocne! 

Co za ręka zadaie razy mnie tak mgcne?.. 

Drzy na głos Bofki ferce me przeięte żalem 

Bóg ten mówi, którego ty ieftes rywalem, 
Cóżkolwiek będzie , przychodź! niech fię dufza 


pieści, 


Heloiza cię w fercu wyżey Boga mieści, 
Abailardzie miły nieś rychło twe kroki 

Zerwiy więzy zakonne, i odmień wyroki ; 
Odbierz nazad me ferce , którym Bóg nie władnie 
Którym procz ciebie władać nikt nie moze fna« 


dnie (f). 

Rozpacz zmiefzała zmyfły ; ąch ! day pokoy temu; 
Odday twą Heloizę nazad przedwiecznemu , 
Uciekay ; niech cię odtąd iuz nigdy nie widzę 
Niech rozpaczam i niech fie aż do zgonu bidzę 
Niech nas góry rozłączą ; niech nas morze dzieli 
Niech mnie twa flodka pamięć więcey nie wefeli, 
Na łonie Boga odtąd gdy iuż zacznę wzdychać* 
Boię fig tym powietrzem gdzieś ty ieft oddychać, 
_ Lękam fie iuż cię widzieć , niemiałabym fiły 

j- /Llemeos primus, ui me fibi iunxit ; amores 

Abstulit ; ille habeat fecum fervetque Jepulchre 

Virg. Lib, 4to Eneid: 


+ 


dufza 


dzę 

dzieli 
refeli , 
ychać * 
ychać, 
y 


mores 
ulchre 
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Oprzeć ci fig, zapały znowby fię wznieciły; 
Wyftepek ma odległość niezmierną od żalu, 
Od pokuty do zbrodni niema ipół calu; . 
Ani byway iuż u mnie ; ani pifuy do mnie 
Niechcę mych ślubow łamać, i żyć wiarołomnie, 
Zegnam świata rofkofzy i wfzyftkie uciechy 
Rzucam 'was miłe błędy, i fłodkie uśmiechy ; 
Bede fie odtąd Bofkim inż ciefzyć obr»zem, 
Zegnam cię moy‘kochanku, z tobą wfzyftko razem; 
O! cnoto ! córko Nieba! Q! Bofkie natchnienie, 
O marności światowych! święte zapomnienie 


O? wiaro.! co upewniafz, że nas zbawifz fama! 


Wznieś mnie rychley na łono święte Abrahama; 

Oto iuż życie kończę, mdłe uftaią fiły, 

Spiefz fie Abailardzie! Spiefz kochanku miły! 

Przyidź! raz oftatai zawrzeć śmiertelne zrzenice 

Żgaś wraz z mym Życiem , miłość, {mutki, i tẹ- 
fknice ; y 

W tym momencie gdy śmierć mnie zabiera wfwe 

"_ matnie 

Przyim uścilk, i weftchnienie odemnie oftatnie; 

I twe kiedy czas lotny iuż nadwątli ffy 

A wyrok wniść przymufi do ciemney mogiły, ~ 

Gdy iuż złośliwe Parki z życiem cię rozłączą, 

Niechay nafze popioły choć w grobie fię złączą 

Niechay ręka miłości dla {mutney pamięci., 

Niefzczęścią nafze kryśląc wieczności poświęci. 


Nij 


Sow roo ott 


Moze przechodzien tkliwy obaczywizy kiedy, 
Ten napis; uzali fig rzewnie nafzey biedy. 

A izy obfite roniąc może i to powie: 

» Ach! iakże niefzczęśliwi ci dway kochankowie! 
» Weftchniymy i zapłaczmy nad „ich fmutnym 
$ „grobem, 

pA zaś ftrzeżmy fię kochać podobnym fpofobem. 
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Tys był u mnie naymillzy, refzta wfzyftko ża nic, 

Miłość zbytéczna żadnych mieć niechciała grahic: 

Gdy potym chęci nafzych zamiarow dofięgły, 

A ferća fobie miłość wieczną poprzyfięgły, 

Rzekłam ci: soy Kochanku! przeftan bydź w roz 
paczy 

„ Miłość nieieft wyftepkiem, lecz ieft cnotą raczyi 

„Na coż fie mamy wiyłać wte tak oftre kluby ? 

„ Wizak to z ludzkiey uftawy fa małżeńtkie śluby; 

„Miłość nie ieft niewolą; to czùcie tkliwości 

» Rodząc fie w fercach ludzkich nie nifzczy wols 
„ności; 

„ Łączmy uciechy, łączyć gdy niemozem fźczęścia; 

„ Wierz mi; dla ludzi podłych fa prawa zamescia 

„Dla kochankow niewiernych, idla ferc przewro4 
» tnych, i 

„My wfwytn złączenin widzim dość fkutkow ifto- 
y» tnych; 

„Miłość prawdziwa zadney nieboi fie zdrady, 

„ Kochaymy fie i idźmy za naturą w ślady 

» Uczmy fig tego, by fie podobać wzaiemnie ; 

„l gdyby nam godziny sie przefzły daremnie, 


Chodzby który z Monarchow zdarłfzy tę żafłonę. 
Ofiarował mi fwoie Berło i Koronę, 
Zachwyeony przez moią urodę i wdzięki, 
Niechciałabym miłości; ani iego ręki; 

Lecz abratabym raczey tego co mi luby; 
Nocy Wieyfkie, M 
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Tron ,bogaćtwa, i wfzyftkie Królow pyfzne chluby 
W Abailardzie moim kochanym pofiadam , 
Wfzyftko mam ;kiedy iego czułym fercem władam, 
Gardząc łafką fortuny co zawfze dziwaczy, 

Zem ieft iego kochanką, chlubię fig tad raczyi. 
Coż to za rofkofż w fercu mieć czhcie niewinne? 
To pierwfze prawo ; refzta wfzyftko wolnoczynneż 
Coz milfzego? iak dwoie kochankowie młodzi, 
Którym miłość ftateczna w zabawach dowodzi ; 
Igrafzki i uciechy dzielą iednomyślnie, 

Jednoż mówią i myślą, czas trawią pomyślnie . 
Na łonie uciech im fię kochaią goręcey, 


BE. . . 
Co dzień fie nafycaiąc zawfże pragną więcey; 


Serce w rofkofz obfite nie zna co pragnienie 
A fzczęściem onych władą fłodkie omamienie. 
Ona rodzi uciechy i uczucia gtofy, 
Ach! takie niegdyś były nas oboich lofy: 
Czas ten zniknął;.. teraż zaś o! dniu niefzczęśliwył. 
O! dniu ftrafźny ! cożto ia poftrzegam za dziwy ae 
Moy kochanek od oftrza Żelaza ziiiżczony ; 
Napół prawie Zyiacy w krwi włafney zbroczony (a) 
Coż fię na tenczas w fercu Heloizy działo? 
Gdy na te frogie męki iey oko patrzało ; 
MAY I ze saa 
(a) dbailarð przez Kanonika stryia: Heloizy 
na zafaðzce uczynioney wyzuty został z jpo- 
fobności do małżeństwa, dla czego wstąpić 


mufiat do zakonu; a ileloiza z rozpaczy mnis 
Jzką xostata, 


MOM OL Ho% 
Zycieby fwe oddała aby go ocalić , 


Lecz iey rozpacz nie mogła ich ferca użalić: 

» Okrutnicy!.. przeftańcie mnożyć mu ucifkiy :: 
„Jam winna!..na mnie raczey obroćcie pocilki ; 
>, Jam te małość wznieciła; ia kocham nad miarę , 
» Uczyńcie zie iedney fwey zemfty ofiarę; 
» Ukarzcie miłość; ona ieft w mym fercu panią, 
Lecz niechcą fluchaé$iego katuią i ranią; 
Czemuż wyroki fwoiey frogości nie zmnieyfzą?.. 
Z iedney wdrugą wpadliśmy przepaść okrutnieyfzą. 


Okryślay fobie takoż pamięcią wzaiemną, 
Móy los niefzczęfny rownie... Cóż fie działo Ze- 
mną”... 


Gdy do fmutney ofiary wieńczono mie w wftęgi, 
y y e 


Gdy twa reka przed ołtarz wiodła do przyfięgi , 

Gdzie lofowi złorzęcząc niofłam kroki drzące, 

Widziano dwie ofiary pofpołu idące ; 

Czyniono na mą zgubę te fmutne pośpiechy 

Przyfięgłam: że opufzczam i świat i uciechy. 

Ledwo ‘reka twa drzącą, grubą mnie zafłoną 

Czoło fmutne zakryła i twarz w łzach zbroczoną;, 

Ledwom ucałowała te święte kaydany, 

Katenę , włofiennicę, ten dar z Nieba dany; 

Wnet na ten widok. ftrafzny, kościoł fie wftrząfł 

cały, A 

Słońce fię zafępiło; pochodnie bledniały, 

W tenczas Niebo fluchato pełne zadziwienia, 
Mij 


ê 
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Tey przyfięgi okrutney fmutnego ftworzenia. 
Słufznie gdy Bóg nie przyimie tey moiey ofiary 
Gdyż przyfięga z przymutem, zadney niema wiaryż 
` Miły Abaiłardzie!, racz do mnie pośpiefzyć , 
1 pozwol twoią miłą ofobą fię ciefzyć ; 
Jeft to oftatnia korzyść co mieć data Życzy , 
Spiefz fie; możemy iefzcze kofztować fłodyczy, 
Możem ią znaleść w oczach;czerpać w czułey dufzy 
Ogniem pałam ; a miłość wfzyftkie. więzy krufzy ; 
Pozwol mnie na rofkofznym twym odpocząć łonie, 
Niech zapałem wzaiemnym czułe ferce fpłohie » 
Niech przy twych fłodkich uftach z rofkofzy o- 
mdlewam s 

I niech fie tey fłodyczy od ciebie fpodziewam, 

Co za moment fzczęśliwy ?.. O! fłodkie nadzieie!. 
Czuiefzze to.?.. rofkofzy !... Coż fie zemną dzieie? 
Przyciśniy mnie dołona, zbliżmy fercą fwoie; 
Ofzukuymy fie błędem fzczęśliwym oboie, 


Strapioney choć na moment nies ulgę nie- 


wiescie, 

Czyń co możefz, a wfzyftko dopełnifz na refzcie. 
Lecz co mowię!.. ach niewierz!.. Czuie iakieś 
wftręty ;.. ; 

Do niebiefkich rofkofzy ukaz mi ponęty, 

Prowadź znowu przed ołtarz; a w żalu codziennym 

Naucz mnie fiedko ięczeć pod iarzmem zbawienę 
nym, 


. 
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Kochać włafne kaydany, i bydź myślą w Niebie; 


Naucz mnie; ach! nazawfze zapomnieć i ciebie; 

Jeżeliś na me prozby i głuchy i oftry; 

Przychodź! oto cię razem zemną profzą fioftry , 

Oto młodych Weftalek trzoda tu lekliwa , 

- Którym na ase tylko przewodniku zbywa; 

Te córki twoim głofem będąc powołane 

Chylą głowę pod iarzmo twym prawom poddane;(d) 

One tu fwe uciechy i młodość zawarły, - ge 

One przez cię i fisbie famych fig zaparły; 

Tyś miefzkanie ziemfkiego zbudował nam Raiu 

Tyś do tego ciemnego zaprowadził kraiu. 

Opufzczone od wfzyftkich niefzczęfne fieroty, 

Dzielim nędzne ubofiwo i nudne tęfknoty; 

Oddalone na zawfze od oyca, od matki, 

Zamykamy fie codzień wte okropne klatki. 

Niebłyfzczy fię tu złoto, ani fprzęt bogaty, 

Pobożność i modlitwy to nafze intraty, 

Pod ukryciem ponurym żyiące napoły, 

Nigdy nas promień flonca nie doydzie wefoły ; 

Gdybyś ty z nami dzielił dni nafze famotne, 

Więzienie przemieniłbyś to w fzczęście iftotne , 

I rozegnałbyś cieniow okropnych pomroki , 

Nie takby fie pochmurne zdawały obłoki; (c) 

~ (6) Abailaré klafztor ten dla Muifzek zbudował, 
w którym Heloiza była Xienią, 

(c) Fites ut arboribus decori eit, ut vitibus uva, 

Ut gregibus tauri, fegetes ut piguibus arvis, 
Tu decus omne nobis, 


Virg Ecl. V. 
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Bez ciebie Zaden widok choé miły nie fprzyla, 

Tylko fię rozpacz z fmutkiem przed oczy nawiia, 

Na płacz tych fioftr i na ięk co fię kniebu wznofi 

Pośpiefz do nas kochanku Heloiza profi, 

Przychodź! mnie tylko fłuchay ; ia, cię wzywam 
iedna; 

Bądź czułym , obacz! iakom: ftrofkana i biedna ; 

Choć natura: (wą krafa ciefzy mnie przyjemną, 

Nic żądzy pie ukoi wizyftko to daremne. n 

Owe drzewa: cieņifte; ten Jawor wyfoki, 

Co pyfzny. fwoy wierzchołek wznofi pod obłoki; 

Ni ftrumyki mrukliwe z pośpiechem biegące 

Ni pfzczołki fiodką zdobycz z kwiatow unofzące; 


Ni Zefir, co fie wdzięcznie do. trawki uSmicha,; 


A wonnogé: zniey zebrawfzy przyiemnie oddycha. 


Ten widok, który miły byłby w in nym czafie, 


Nic mych trofkow nie zmnieyfzą; w tym frogim 
tarafie, 


Po tych mieyfcach rofkofznych tylko że fie fauie 


A: krok moy nieuważny co napadnię pfuie, q 


Czas nam marnie ubiega; z użałeniem widze 
5 © 


Jak kwiat nafzey. młodości. fchnie na fwey ło: 
dydze; 


Nieftety ! takie to ieft tu mieyfce więzienia 


Gdzie życie wfmutku pędzić trzeba bez ulżenia. 


Boże! czemuż nie zfyłafz z Nieba twey pomocy!. 
Czemu niemam fpokoynych , ani dni, ni nocy?. * 


Czemu nie zgalfifz w ferou mym ten ogień podły, 
y Czemu fa bezfkuteczne me gorące modły? .., 
Lecz Niebo nato głuche, i coż fię to znaczy?,,, 
file prożby z pobożności ‘fy czyli z rozpaczy? ,, 
Jakże tego dókązać, aby miłość zgubić 2..; 
Zycbym nie mogła, gdybym poprzeftała lubić; 
Nim fpokoyność do ferca moiego powróci; 
Nim rozum pożar we mnie miłofny ukróci p 


„| 


Wieleż to mąk rodzaiow pierwey trzeba znofić! 
Kochać, ieczeé , rozpaczać , łzami twarz fwą rofić, 
Czuć , czekać, mieć nadzieię, widzieć fie i ścifkać, 


c 


'Oddalać fie; fmucić fie, łzy ż oczu wycifkać ; 
Kryć fię przed fobą, nieśmieć o miłości wipo- 


ianieć ; 
Wfzyftko czynić , a niettodz kochanka żapomnieć.. 
O! {mutne przeznaczenie! 0! froga niewoli!... 
Lecz iakieyże mam lepfzey nad tę żądać doli?.... 
Jeftem oblubienicą Bogu poślubioną ? 
Jeftem nad inne wfzyftkie więcey ulubioną ? 
Boże! fkłoń fię na moie wzdychania pokorne! 
Włoż prawa na me chitci twey woli oporne. 
Kiedyś świat miał ukfztałcić, i iego ozdoby, 
Gdybyś człeka nieftwarzał ; ach! lepicy byłoby! „, 
Teraz trzeba żebyś mnie zatracił lub ubił, 
Albo też miłość w fercu niefzczęfną zagubił ; 
Jakże teraz tę zbrodnią wraz z tobą pogodzić ? 
Ach! lepieyby fię było mnte na świat nie rodzić ; 
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Nieczuć nigdy miłości ; i nieznać więzienia 
Twego Abailardzie nie fłyfzeć imienia. 


Sioftry miłe! w tym mieyfcu wraz żemną zani: 


- kręte! 
Gołębice ięczące! i ofiary święte ,-. 
Wy ! co iefzcze nie znacie: że to martwe cnoty 
Co nam wiara czcić każe choć niema ochoty; 
*Wy! co przez fłabość raczey iefteście gorliwe, 
Nie znacie co miłości ognie przenikliwe; * 
Wy nakoniec! co Bogu poświęciwfzy chucie! 
Kochacie zezwyczaiu, ale nie przez czucie, 
Nocy dla was fpokoyne , dzień wam iafny Świeci 
W fercach fie wafzych płomień burzliwy nie nieciy 
Więzienie i ofobność nie czynią przykrości, 
Ach! iakże Heloiza wam tego zazdrości!... 
Miłość ią dręczy zawfze ; już wzyidzie Jutrzęka s 
Już i Słońce zapadnie, miłość iefzcze nęka ; (9) 
Ledwo co fen łagodny fmutne ftuli oczy, 
A fpoczynek mą dufzę ftrofkaną otoczy; 
Wnęt miłość ftawia we śnie rofkofzy ferdeczne ; 
Słodka nocy!.. ieślibym miała ie fkuteczne; 
Zda fię że Abailard , tuż ieft przy mnie zblifka, 
I że mnie flodkim czuciem do fiebie przycifka > 
Zkąd 
(2) Afpice aratra jugo referunt fufpenfa iuvenct 
E fol. crefcentes decedens duplicat umbras, 


Me tamen urit amor ; quis enim modus amori? « 
Virg. Ecll. 


jenct 
bras, 
ori? « 
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